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Wychodzi codziennie rano 


Właściwy człowiek na 
właściwem miejscu. 


Gdy przed rokiem 
Skrzyński obcimował ster naszej 
polityki zagranicznej, zabagnioncj 


przez kilkumiesięczne rządy 
mniej lub więcej szkodliwych 
„narodowych“ polityków — no- 


minacja jego 
rozpętała burzę, 

Rozdzierano na prawicy szaty, 
że i tak już poderwany i nadwą- 
tlony prestige Polski spadnie do 
zera, dąsano się na „lewicowego 
hrabiego”, wypisywano z tego 
powodu niestworzone historie, i- 
ronizowano wreszcie, nazywając 
p. Skrzyńskiego 

„wakacyjnym ministrem. 

Wreszcie... gdy skomcentrowa- 
ny atak, zdawało się, miał od- 
nieść ostateczny tryumf, „opozy- 
cja“ tuż przed zwycięstwem, mu- 
siała.. skapitulować. 

„Nieprzejednani* dotychczas 
antagoniści p. Skrzyńskiego u- 
znali łaskawie, że jego polityka 
Państwu 

szkody nie przynosi. 

Dalsza działalność ministra 
Skrzyńskiego stopniowo zwycię- 
żała. Wówczas też, wysuwając 
całą litanię zastrzeżeń, przyjacie- 
le „seydyzmu* i defetyzniu za- 
częli szepłać i dziwić się, że prze- 
cież dotychczas nic złego się nie 
stało. 

Początkowo sarkano na prawi- 
cy i każdy sukces p. Skrzyńskie- 


go na terenie międzynarodowy |] 


uważano za 

osobistą obrazę 
„obozu narodowego“. Dalej jed- 
nak, wiele mówiące fakty, a co 
więcej 

realne korzyści, 
jakie Polsce polityka p. Skrzyń- 
skiego przyniosła, ostatoczmie u- 
gruntowały iego stanowisko 
wśród społeczeństwa polskiego. 

Dziś, dzięki tej planowej akcji, 
wyszliśmy z okresu, w którym 
traktowano nas na forum między- 
narodowem, jak „biednego krew- 
nego“, lub, co gorsze, 

wcale nas słuchać nie chciano, 
dając z reguły rację naszym naj- 
zagorzalszym przeciwnikom. 

Po klęskach, poniesionych w 
Genewie i na innych konferen- 
cjach (nawet z naszymi sprzy- 
mierzeńcami) nadszedł czas „od- 
grywania się“. Został szczęśliwie 


minister | zapoczątkowany nowy kurs poli- 


tyki zagranicznej. 

ldzie to powoli, mozolnie, dro- 
ga, po której nasza polityka kro- 
czy, nie jest z pewnością usianą 
różami, lecz z mgławicy, naszych 
dążności na przyszłość zaczyna 
się wyłaniać 

konsekwentny plan, 
mający już dziś podstawy moe, 
fundamenty wyraźnie nakreślo- 
ne — jednem sfowem, z chaosu 
i wygrywania atutów: politycz- 
nych 

„od wypadku do wypadku“, 
krystalizuje się wytyczna, która 
doprowadzić nas musi do wyra- 
źmego celu — 

mocarstwowego stanowiska 

Rzeczypospolitej. 

Obecna podróż ministra spraw 
zagramicznych do Ameryki jest 
tylko etapem w tej trudnej do 
przebycia drodze. 

Przemówienia p. Skrzyńskiego, 
którego Europa poznała już jako 
fanatycznego zwolennika idei po- 
koju powszechnego, zapalonego 
propagatora wzmiosłego hasła 

„Wojna wojnie“ — 
przemówienia te wywołały zro- 
zumiałe zainteresowanie wśród 

20 milionów słuchaczy 
i niewątpliwie odniosą swój sku- 
tek. 

Dotychczas bowiem w Stanach 
Zjednoczonych mówiono o nas 
Mało i, co gorsze, źle. 

O Polsce informacje czerpamo 
z najbardziej wrogiego nam obo- 
zu. Polską w ojczyźnie Waszyng- 
tona i Wilsona uchodziła za jakiś 
„kraik“, w którym stale 

tli zarzewie niepokoju. 

Podróż p. Skrzyfńiskiego, dziś 
popartego przez całe społeczeń- 
stwo polskie, do Ameryki, z pew- 
mością tę nieprzychylną i mocno 
nas krzywdzącą opinię 

poprawi gruntownie. 

Z jego przemówień dowiadują 
się obywatele gwiaździstej repu- 
bliki, która dziś siłą faktów rzą- 
dzi Światem, że jesteśmy Pañ- 
stweim, dążącem do pokojowego 
rozwoju, Państwem, któremu na- 
leży się bezsprzecznie 

jedno z pierwszych miejsc 
wśród wielkiej rodziny narodów 
świata. (a) 


Staliśmy się bogatsi 
o 3 miljony dolarów. 


Warszawa 25 VII. (Tel. wł). 
Do Banku Gospodarstwa Krajo- 


Granice portu Gdańskiego 
będą wkrótce wyznaczone. 


Warszawa 25 VII. (Tel. wł.). 
Dowiadujemy się iż jutro przy- 
bywa z Gdańska do Warszawy 
komisja ekspertów Ligi Narodów, 
która zajmuje się wyznaczeniem 
granic obszaru portowego. (Gr.). 


Kiedy powróci 
min. Skrzyński. 


Warszawa, 25. 7. (Tel. wi.) Mi- 
mister spraw zagranicz. Skrzyń- 
ski przybędzie ze Stanów Zjednc 
czonych na ląd europeiski w dni 
11 sierpnia. W drodze powrotnej 
zatrzyma się przez dłuższy czas 
w Paryżu. (Gr.) 

+ 


wego wpłynęło dziś trzy miljony 
dolarów wpłacone przez 


International Match Corporation 


jako zaliczka na dzierżawę mo- 
nopolu zapałczanego (Gr.). 


Czerwony Gar nie 


Cena 15 gr. 


Miesięcznie we Lwowie . . .. 


Z dostawą do domu ewent t poczta 


Zagranicą miesięcznie . . . . . 


z dostawą miesięcznie |. 
„Ilustracją* 


Opłata pocztowa uiszczona gotówką 


Rok XLIII. 


z „ilustracją“ 


Telef, Red. 


Jaeger i towarzysze przed sądem. 


Wnioski i kontrwnioski. 
Czy Mykytyn był komunistą ? 
Zeznania podinspektora Piątkiewicza. 


XVI dzierń rozpravy. 


(B) W dniu wczorajszym, przed 
rozpoczęciem rozprawy, obrona 
przystąpiła do całego szeregu 
wniosków. Między innemi obrona 
wniosła o przesłuchanie Klaudju- 
sza Filasiewicza, ojca Romana, 
oraz rzeczoznawców - psychia- 
trów, którzyby stwierdzili, że 
Roman Filasiewicz jest 

człowiekiem umysłowo cho- 

rym; 

dalej — o wezwanie w charak- 
terze Świadków więźniów: Hub- 
nika, Linka i Pawlaczka, przed 
którymi zwierzał się Mykytym, 
że 

doskonale zna sprawców 

zamachu, 

a zeznania, złożone w śledztwie, 
zostały na nim wymuszone. 

Pozatem domagała się obrona 
przesłuchania adw. dr. Bromber- 
ga, N. Landesa, właściciela ka- 
wiarni „De la Paix“ i S. Lieblicha 
-— przed którymi dość często o- 
powiadał Dwornicki o swej akcji 
w lej sprawie — i innych. 

Wreszcie obrona wiiosi o we- 
zwanie ma świadków nadkom. 
pol. Mitlenera, insp. Simarskiego, 
byłego ministra spraw wewn. 
fiibnera. naczelnika wydziału 
bezpieczeństwa publi. Pileckiego 
i urzęklnika tego wydziału Twar- 
UE, = 

Prok. do wniosku o zawezwa- 
nie ojca Roinana Filasiewicza i 
znawców psychiatrów 

przyłącza się 

- zaś co do dalszych wniosków, 
to ocenę ich pozostawia trybuna- 
łowi i jednocześnie wnosi o prze- 
słuchamie wyw. Kierepki, które- 
mu zwierzał się Mykytyn, iż fak- 
tycznie owe anonimy pisał. 

Obrona z kolei sprzeciwia się 
wnioskowi prokuratora i domaga 
się 

konirontacji świadków z pro- 

cesu Steigera z P'afńiczyszy- 

nem, 
a w szczególności p. Kutina i 
Francozowej, którzy twierdzili, 
że widzieli rzucającego bombę, 
jednakże Steiger nim nie był. 

Po tych wnioskach zeznaje dr. 
Hankiewicz, który w czasie sądu 
doraźnego nad Steigerem, otrzy- 
mawszy od posła Rosmarina do 
przeczytania jeden z anonimów, 
miał się wyrazić: 

„to głupi trick ze strony o- 

brony“ 
i iwierdzilł, że anonim 
talsyfikatem. 
KZI Eo" 


odzyskał zaufania. 


ten jest 


Zabronili mu wyjeżdżać z Moskwy. 


Warszawa, 25. 7. (Tel. wł.) Z 
Moskwy  wmadchodzi sensacyjna 
pogłoska, że władzę sowieckie 
odmówiły Trockiemu wizy na 


wyjazd do Berlina. Trocki chcia” Moskwy 


wyjechać do Niemiec na kuracię 
ale mimo starań przyjaciół | ko 
niitętu wykonawczego Ill między 
narodówki nie możę się ruszyć : 
. (Gr.) 


Rząd rozstrzyga zatarg 
między robotnikami rolnymi a ziemianami. 


Warszawa 25 VII (Tel. wł.) |p. Gnoiński jako prezes. 


Dziś odbyło się pierwsze posie- 
dzenie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej w Sprawie zatargu 
rolnego. Z ramienia minister- 
stwa pracy zasiada w komisji 


Dzi- 
siejsze posiedzenie miało cha- 
rakter  formalno-organizacyjny. 
Następne posiedzenie odbędzie 
się w poniedziałek. (Gr). 


Dr. Hankiewicz podtrzymuje 
swoje twierdzenie, jednak zazna- 
cza, iż słowa: „głupi trick“ miały 
oznaczać niepotrzebmy „trick — 
gdyż był wewnętrznie przekoma- 
my o niewinności Steigera, zatem 
uważał, iż bramie się na „takie 
sposoby* jest niepotrzebne. 

Po przerwie dr. Flankiewicz 
mocą uchwały trybunału zasiada 
ma lawie obrońców, jako 


zastępca prawny Pańczy- 


szyna. 
Dr. Hankiewicz przedstawia 
list, jaki otrzymał od niejakiego 


Matija Jaworskiego, więźnia poli- 
tycznego, 
byłego sekretarza partii ko- 
munistycznej, 


iż 
nie 


który w liście tym twierdzi, 
Mykytyn nigdy do „partji” 
należał. 

Prokurator wnosi o odczytanie 
tego listu. 


W odpowiedzi na to dr. Lamdau 
domaga się dołączenia do aktów 
obecnych protokołów rozprawy 
Brechera, które udowodnią, iż 
Mykytyn, jako komunista, był na- 
wet 

przez policię poszukiwany. 

Przewodniczący każe 

wprowadzić Pąńczyszyna. 

W tem miejscu jednak obrona 
sprzeciwia się temm, ze względu 
na to, że dotąd nie mogla zapo- 
znać się z aktami dochodzeń w 


Aresztowanie wniosku sejmowego 
o wykonaniu reformy rolnej. 


Pos. Wojewódzki niech za to odpowie, 


Warszawa 25 VII (Tel. wł.). 
Sąd okręgowy zawiesił dziś a- 
reszt nad broszurą p.t. „Wnio- 
sek posłów 

kięzależnej Partji Chłopskiej 
w Sprawie wykonania reformy 
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rolnej“. Akta przesłano do pro- 
kuratorji wraz z wnioskiem 0 
uzyskanie pozwołenia Sejmu na 
pociągnięcie do odpowiedzial- 
uości sejmowej autora broszury 
posła Wojewódzkiego. (Gr.) 


sprawie Pańczyszyna, prowadzo- 
nych w Warszawie. 

Przewodniczący zgadza 
obromą i 

odkłada przesłuchanie Pań- 

czyszyna na później. 

Zeznaje następnie podinsp. poli- 

cii warszawskiej, 
Piątkiewicz. 

Podinsp. Piątkiewicz opisuje 

przebieg śledztwa, w tej sprawie 


SIE A 


przez niego prowadzonego „i 
stwierdza, że zdołał ustalić, "1ż 


wszystko to, co mówił Mykytyn, 
jest prawdziwe, a szczegóły za- 
machu, którego sprawcą miał być 
— według twierdzeń Mykytysha 
Pańczyszyn, mają również 

wiele cech prawdopodobień- 

stwa. 

W końcu oświadcza podinsp. 
Piątkiewicz, iż ga wszystkie 
swoje zeznania, złożone w śŚledz- 
twie we Lwowie, 

nie bierze odpowiedzialności. 

Przewodniczący: Proszę, panic 
inspekiorze, zeznawać na razie 
tylko to, co pozostaje w ścisłej 
łączności 

ze stroną taktyczną Sprawy. 

Po odczytaniu protokołów śle- 
dztwa, prowadzonego przez pąd- 
insp.  Piątkiewicza, rozprawę 
przerwano do poniedziałku. 


Spieszcie z pomocą lub dajcie warstaty pracy, 
inaczej bowiem zginą z głodu. 


() Bezrobocie w Polsce, wy- 
wolane ogólną stagnacją i reduk- 
cią pracowników, przybiera 

Zatrważające rozmiąry. 

Zwłaszcza opłakany jest stan 
wśród pozbawionych zarobku 

prałowników umysłowych, 
któryfi iiczba stale się zwiększa, 
a now » pola pracy dla nich się uie 
otwie ają. 

Informacje, zasięgnięte w pań- 
Sstwovym urzędzie wypłaty za: 
siłkóv' dia bezrobotnych dają o- 
braz 

dzi: iejszęgo stanu bezrobocia 
w naszem mieście i wykazują, jak 
minin'alna jest pomoc rządu, dla 
ludzi, pogrążonych w kompletne. 
nędzy. 

Z liczby bezrobotnych pracow- 
ników umysłowych, którzy zgło- 
sii się o pomoc, 

otrzymało zasiłek 974 osób 
w czasie od 1 stycznia do 1 czer- 
wca, t. j. w ciągu catego okrest 
akji zapomogowej. Dwukrotne 
zasiłki otrzymało 

43 osób, 

Slawki były rozmaite, miano: 
wici: po 40, 60, 80 i 100 zł., zależ- 
mię od stosunków rodzinnych pe- 
tent.. Wypłacono pracownikom 
umy słowym 

ogółem 81.715 zł. 

Zasiłki te miały zrazu formę 
pożi'czek, jednakże zwrotu ich 
dot; chczas nie żądano z powodu 
bratu odpowiedniej instrukcii. Na 
stępnie udzielono zasiłków bez- 
zwrotnych. 

VW śród zgłaszających się naj- 
większą liczbę stanowili 

zrdułcowanj subiekci handlowi, 
dalj urzędnicy przedsiębiorstw 


naftowych, pracownicy bankowi 
oraz kelnerzy (!), zaliczeni rów- 
nież do pracowników umysło- 
wyci. 

Urzędnicy panstwowi stano- 

wili 15% 

ogólnej cyfry. Komisja kwalifika- 
cyjna składa się z reprezentan- 
tów wszystkich związków praco- 
wniczych. 

Niestety, obecnie 

pomoc ta ustała 

i rzesze bezrobotnych pozbawio- 
re zostały nawet tej deski ratun- 
ku, która pozwalała im przeżyć 
bodaj kilkanaście dni. Zasiłki zo- 
stały wstrzymane z powodu bra- 
ku funduszów. 

Od szeregu tygodni 
się do urzędu tłumy 

inte igentnych nędząrzy 


zgłaszają 


i odchodzą z niczem, dowiaduj 
się codziennie, że zasiłków 
nie wypłaca. 

Jest to jedna z bolączek, któ- 
rych usunięcie powinno stać Się 
najaktualniejszem zadaniem rzą- 
du. Tragiczna sytuacja tych ludzi, 
których skrajną nędza zmusza do 
prośby o zasiłek, 12 

wzmaga rozgoryczenie. 

Wogóle wypłacanie zasini 
bezrobotnym nie rozwiązuje kwe 
stji, gdyż radzić złemu może tyl- 
ko 

stworzenie warsztatów pracy 
i zużytkowanie próżmujących sił 
w sposób dla Państwa użyteczny. 
Zanim to jednak nastąpi, konie- 
cznem jest 

natychmiastową pomoc, 
by bezrobotni nie zginęli z gtągu 
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Podejrzana nocna wizyta w magazynach 
amunicyjnych. 


(—) Nocy ubięgłej oficer dy- 
żurny 19 p. p. ma Cytadeli zaalar- 
mowiał policię, że około północy 
żołnierz, stojący na posterunku, 
ujrzał kilka osób. 


skradających się ku magazy- 
nowi amunicyjnemu. 

Stosownie do regulaminu i o- 
bowiązujących rozkazów,  żoł- 
nierz, po poprzedniem bezskute- 
cznem wezwamiu do zatrzymania 
się, 

strzelił kilkakrotnie przed 
siebie. 

W ciemności nocnej i w zde- 
nerwowamiu nie trafił żadnego z 
osobników, którzy zdołali zbiec. 


Strzały zaalarmowały watie 
pułkową. Natychmiast przeszuka- 
no wzgórze i okolicę, jednak bez 
skutku. 

Wobec tego zawiadomiono pb- 
licję, która wszczęła ze sW%ej 
strony dochodzenia. f 

Pewne dane pozwalają przy- 
puszczać, że ma się tutaj do czy- 
nienia nie z jakimiś zabłąkanygni 
ipijakami, lecz z osobmikami, któ- 
rzy N i 

usiłowali zakraść się do ma= 

gazynu amunicyjnego, 


Cel tej nocnej wizyty jest mo- 
cno podejrzany. 


O a 


V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 wrześnial925r. 
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Ro Rady Ligi Naro 


dów 


winna wejść Polska, 


by stawić Niemcom skuteczny opór. 


Paryż, 25. 7. „Eclair* zauważą 
z punktu widzenia francuskie- 
"M wstąpieniu Niemiec do Ligi 
Nitouów w charakterze stałegc 
czionka Rady winno nastąpić we: 
ście do Rady jako stałego człon: 
ka imiego państwa, którego Fran- 
cjh jest pewna, a której z powodu 
zajmowanej przestrzeni, ilości 
mieszkańców oraz naturalnych za 
sobów jakieęmi rozporządza, po- 
siada wszelkie charakterystyczne 
„chy oraz 

walory wie:kiego mocarstwa. 

Jędnem z takich państw mów: 
„Eelair” które odpowiada powyż- 
Szyim warunkom, jest Polska, 
to też rząd rancuski powinien 


użyć wgzelkich swoich sit i wpiy- 
wów w tym kierunku, aby dopro- 
wadzić wejście Polski do Rady 
Ligi Narodów na stopie równej 7 
Niemcami .(PAT). 


C E E E 


„KURJER LWOWSKI" poniedziałek, dnia 27 lipca 1925. 


Niemcy chcą wypędzić 
10,000 opłantów polskich. 


Wiedeń, 25. 7. Alg. Zeitung do- |odtransportowanych w d. 1 sier- 


nosi z Berlina, 


że wiadomości, | pnia do granicy polskiej, dementu 


które okazały się w prasie, jako- |ją się urzędowo. Niemcy do takie- 
by około 10.000 optantów polskich|go ostatecznego kroku przystąpi: 


miało zostać 
przymusowo 


łyby najwcześniej dopiero w po- 
lowie sierpnia. (PAT) 


Jak zniszczono straszne narzędzia tortur. 


Nemezis dziejowa dosięgła inkwizycję rękami polskich żołnierzy. 


Niewielu zapewne wiadomo, że1481 do 1808 r. kazał 


do czynów żołnierza polskiego 
należy także zniszczenie 
stynnej, a strasznej instytucii, 
jaką była hiszpańska Inkwizycia. 
Straszny ten urząd, który w 
samej Hiszpanii w ciągu lat od 


 -k OO OOOO ÓW —— WO E E rj 
Na 40-tem piętrze przyjmowali Amerykanie 


min. Skrzyńskiego. 


Nowy Jork, 25.7. W dniu 
wozorajszytn minister Skrzyński 
zwiedził City, następnie zwie- 
dził też giełdę nowojorską. Przy 
wejściu do giełdy powitał mini- 
Stra wiceprezes i dyrektor Izby 
obrachunkowej, który wprowa- 
dził ministra na górną salę, gdzie 
odbywały się transakcje oraz na 
sałę posiedzeń najwyższego ko- 
mitetu giełdowego. 


Następnie minister Skrzyński 
udał się do comu Morgana Na'to- 
nal City Bank of N. York. Wizy- 
ta w City została zakończona 
zwiedzemiem Equitable Insurance 
Buiłding, gdzie minister był przyj 
mowany przez dyrekcję na tara- 
sie, znajdującym się na 40 pię- 
trze, skąd roztacza się widok na 
miasto. (PAT). 


Wojska francuskie pędzą Riffenów 


Pierwsze dnie ofenzywy przyniosły poważne wyniki. 


Paryż, 25. 7. W. B. K. Ofenzy: 
wa na froncie marokańskim roz- 
Poczęia w ostatnich 48 godzinach 
zakończyła się wielkim sukcesem 
Francji. Wróg został odparty na 
przestrzeni 75 kim. Wśród francu- 
skich wojsk marokańskich panuje 

== w 


wiejki entuzjazm. 
Zwycięstwo Francuzów wywar 
ło wśród tubylców bardzo wiel- 
kie wrażenie. W następnych 
dniach oczekiwana jest dalsza 
ofenzywa na innych odcinkach. 
(PAT). 


Marszałek Petain organizuje wojnę 


Wiedeń, 25. 7. „Neue Fr. Pres- 
se“ donosi z Rabatliu, że marsza- 
łąk Petain uda się w tych dniach 
dọ Ceuty i Tetuanu celem odby- 
Ca narad z' generałem 
Primo de Rivera. 
W sprfwie współpracy wojsk 
francuskich i hiszpańskich w Ma- 
rokku. Wedle doniesienia „Mati- 
na* marszałek Petain jest zda- 
nia. że 
propaganda polityczna 

wśród tubylców w pobliżu obsza- 

Riffenów oraz wojskowe zwal- 
can ich. musi spoczywać w Tę- 
ku generała Noulina, ponieważ 


marszałek Lyotey „jest obecnie 
chory- 14,7% 
|Dalej „Matin“ dowiaduje się, 
że sztab generalny opracował 
c TE GENEZIE i 22 MOOYPOOWY DE 


na wielką skalę. 


plan zwalczania Riffenów. Wedle 
tego planu mają być utworzone 
dwa wielkie oddziały, z któych 
pierwszy htadjonowany będzie w 
Algienze, drugi w Maroku. Od- 
działem marckańskim dowodzić 
będzię generał Noulin, algierski 
zaś dowódca 11 korpusu armiji 
podczas gdy marszałek Petain 0- 
beimie główne dowództwo w ca- 
lei armji. (PAT). 


TE M "otw "ROZ 
10 górników walczy z śmiercią 
w zasypanej kopalni. 


Waszyngton, 25. 7. W jednej + 
kopalń w stanie Illinois zostało 
zasypanych 20 górmików. 10 zdo- 
tano uratować, stan reszty jes! 
beznadziejny. (PAT). 


Raj dla dziatwy. 


N urocetj dobie Oporu na 
sfokaci gór zbudowano przed 
wojną małe schronisko dla dzieci 
kolejarzy Z biegiem lat schroni- 
sko to usishi u'oskliwę: opiece 
dyrekcji lwowskiej, zapobiegii- 
wości homitętu zwanęy luch.ań- 
skim, rozwinęło się w Piękne sa 
uatorium okolone malowniczym 
parkiem, 

luż obok przystanku  kolejo: 
wego, u wstępu du parku wznosi 
się malowniczą brama tryumtal- 
Ii, od której aleją wchodzimy na 
rozlęgłe boisko. Nad boiskiem na 
t rasie widnieje na tle lasu szpil: 

bungu, pierwszy pawilon; prze- 
zaaczony dla dzieci, nieco w głę: 
bi z lewej strony parku willa 
pizęznaczona dla pracowników 
kolejowych i ich rodzin. 

a czystość nadzwyrcza, 
na i 

wzorowy porządek. 

Całodzienne utrzymanie w tym 
tpbku, dzięki zapobiegliwości ad- 
niinistratora, p. Krajewskiego, — 

sztuje zaledwie 

$ - 2.20 zł. dziennie, 
pokój winy i obszerny 25 zł. 
miesięcznie. Dzieci płacą za w 
trzy; sanie 30 zł. miesięcznie. 

luchla to prawdziwy raj dla 
dziatwy. Sypialnie duże i jasne 

jedzenie zdrowe 

„ wyśmienite, góry, las, rzeka, da- 
lękie wycieczki i wesołe zabawy 
a nad tem wszystkiem czuwa 
łaczne oko kierowniczki p. Jani- 
skiej. bardzo mitej staruszeczki c 
Sebrno białym włosię. Nad chłop 


cami przewodzi p. Martyniak, sta 
ry i wytrawiiy pedagog, dbaty 
puzedewszystkiem oœ zdrowie 
swyich pupilów. 

W niedzielę, dnia 19 b. m., wy- 
jechała ze Lwowa specjalnym pe 
ciągiem wycieczka koejarzy pod 
przewodnictwem prezesa komi- 
tetu tuchlańskiego dyrektora wy- 
działu osobowego tut. dyrekcji dr. 
Stanislawa. Klodnickiego. 

Wśród dźwięków orkiestry K“ 
lejowci zajechał pociąg przed bra 
mę kolonji, gdzie dzieciaki zgoto- 
wały serdeczną owację przewod- 
niczącemu komitetu. Jedna z dzie 
wczynek wrędzyła = dr. Kłodne- 
kiemu bukiet polnych kwiatow 
druga witała gb serdęcziią prze: 
mową 

Prezes wzruszony, dziękował 
dzieciom, obiecując im nadal oj 
cowską opiekę Po obiedzie, na 
boisku odbyły się ćwiczenia dzia- 
twy i zabawy, którym przygląda: 
łą się liczna pabłiczność, przyby 
ła z 

wszystkich okolicznych stacji 

klimatycznych. 

Szczególnie pięknie wypadły 
tańce rytmiczne į gimnastyka. — 

Pirzewodniczący komitetu, dr. 
Klodnicki dziękował serdecznie 
wszystkim, którzy się swą pracą 
i staraniem przyczynili do tak 
świetnego stanu ko! onji w tym 
roku, a w piętwiszej mierzę inż 
Gayczakowi, kierownikowi Mar- 
tyniakowi, p. Janickiej, admini- 
strątorowi kolonji p. Ludwikowi 
Krajewskiemu i orkiestrze. 


spalić na stosie 34.658 ludzi, 

a 288.314 skazał na najcięższe 
męki na galerach i w wię- 
zieniach, 
dotrwał z główną swą rezyden- 
cją w Madrycie do Napoleona, — 
który dekretem z 4 grudnia 1808 

zniósł Inkwizycję, hiszpańską. 

Inkwizycja czyli „Św. Offi- 
cium“, zajmowała w Madrycie 
olbrzymi gmach, rodzaj twierdzy, 
groźnej przez wieki katuszami, 
jakie nieszczęśliwi delikwemci po- 
nosili na najbardziej wyszuka- 
nych i skomplikowanych 

narzędziach tortur. 

Marszałek napoleoński Soult 
powierzył właśnie polakom z 9 
pułku lancierów i francuzon z 
117 pułku piechoty zajęcie gma- 
ahów Inkwizycji i ich zmiszcze- 
nie. — 

Po krótkiej walce oddziały In- 
kwizycji poddały się i napoleoń- 
scy oficerowie wkroczyli do 

strasznego wnętrza. 

Z początku nie zauważono nic 
szczególnego, dopiero po dłuż- 
szem badaniu pułkownik de Lille 
odikrył 

tajne wejście do podziemi, 
w których znaleziono jeszcze se- 
tkę nieszczęśliwców, przykutych 


łańcuchami na wieki, oraz gale- 
rię najwyszukańszych narzędzi 
tortur. 


Na widok tych okropnych „in- 


strumentów* i umęczonych ludzi 
wściekłość porwała w równej 


inierze 


naszych Maćków, iak i fran- 
cuskich George'ów. 

Nie oglądając się na oficerów, 
w uczuciu zemsty i oburzenia, 

zaaplikowali tortury przy- 

chwyconym przy Zdobywa- 

niu gmachu „mistrzom“ In- 
kwizycji, 
szereg też skończyło 
swe życie na kołach i słupach, 
jakimi sami innych od wieków 
zamęczali. Nemezis dziejowa do- 
sięgła ich z rąk żołnierskich. 

Gmach Inkwizycji kazał Soult 
wysadzić w powietrze i spalić. — 
Wprawdzie za powrotem Bour- 
bonów 

odnowiono Inkwizycię, 
lecz już tylko na krótko. Ostate- 
cznie została zniesiona w Hisz- 
panji w r. 1820, chociaż we Wło- 
szech utrzymała się do 1859. 
v K. 


Wielka kradzież u 


z których 


Tylko z Polską 


może się Gdańsk rozwijać, 


bez niej — zginie. 


Gdańsk, 25. 7. W dniu wczorai- 
szym odbyło się zgromadzenie 
partji socjalao-demokrat., na któ- 
rem poseł Loops przedstawił 
przebieg dotychczasowych roko- 
wań o utworzeniu nowego sena- 
tu. Poseł Loops wyłuszczył tru- 
dności na jakie ta akcja natralia 
w szczególności w zakresie sto- 
sumków polsko-gdańskich. 


Wolne miasto Gdańsk nie mo: | 


ie pozostawać w sprzeczności : 


faktycznym stanem rzeczy i mu: 


si stanąć nareszcie 
na gruncie stosunków pań- 
StWOWO - politycznych, 

wytworzonych traktatami i umo- 
wami. Tylko przy pomocy przy: 
jaznej współpracy z Polską bę: 
dzie można zapobiec zupelnemi 
upadkowi gospodarczemu Gdań- 
ska. (PAT). 


s Bo sam o „ji. "q M Z OWE oj E 
Najgroźniejszy wróg człowieka 
zabija corocznie 75.000 istnień ludzkich. 
Organizacja wałki z grużlicą. 


(L) Do najgroźniejszych wro- 
gów wewnętrznych każdego spo- 
łeczeństwa, należą choroby, z 
tych zaś 

najokrutniejsze szkody wy- 

rządza gruźlica. 

W czasach dzisiejszych, kiedy 
daje się silnie odczuć brak miesz- 
kań i kiedy ogromne masy prole- 
tarjatu (gruźlica panuje przeważ- 
nie wśród proietarjatu) z powodu 
bezrobocia, pozbawione są odpo- 
wiedniego pożywienia, choroba 
ta, zdawałoby się, szczególnie 
silnie będzie się rozwijać. 

Tymczasem dzięki całemu spic 
towi przyczyn, z których na 
pierwszy plan aa się glebo: 


szambelana 


papieskiego w Warszawie. 


Warszawa 25 VII (Tel. wł). 
Dziś w mieszkaniu szambelana 
papieskiego, byłego prezesa Pol- 
skiej Macierzy szkolnej p. Mi- 
chała Karskiego, przy ul. Wiej- 
sktej 1. 19 


niedaleko Sejmu, 
stwierdzono wielką kradzież. W 
czasie nieobecności gospodarza, 


który bawi w majątku, wynie- 
Siono kilkanaście cennych obra- 


zów, biżuterję wysokowartościo . 
A FEET e aS o R 


wą i 30,000 sztuk akcji Banku 
dla Handlu i Przemysłu w dro- 
bnych odcinkach. (Gr.) 


Wyrywanie chwastów 
co polskie pola głuszą. 


Warszawa, 25, 7, (Tel. wł.) Or- 
gany policji politycznej areszto- 
wały i zlikwidowały dziś ziupę 
komunistyczną w Górze Kalwari: 
rod Warszawą. (Gr.) 


Już nie szklana góra, lecz szklany dom. * 


Z cudów techniki — ostatnie wynalazki. 


© Umyst ludzki sięgnął ramie- 
niem fantazji, wzmoenionem ści- 
słą wiedzą w prawieczię taliki 
bytu —- po materje elektryczną 
Któż jest tymi zuchiwalcem, zaslu- 
gującym na spalenie na stosie 

w małpiej sto.icy 
w Dayton? 

Z Londynu nadchodzi wieść, iż 
elektrotechnik J. B. Kramer 
wpadł na ślad stworzenia materii 
clektrycznej, 

inogącej trwać tysiące? lat. 

Epokowy ten A ma 
być w swej konstrukcji niez: wy 
kle prosty. Tworzy się baterje 
z dwóch płyt biegunowych z 16ż. 
nych metali, które odmiennie re 
agiują ma akcję promieniotwórczą 
pierwiastków umieszczonych mic 
dzy płymami. 

Bateria wytwarza energie ciek- 
tryczną, którą można 


aw zr A 
Drugi transport optantów 

już jedzie. 

Berlin, 25. 7, Wczoraj przejc- 

chał przęz Berlin drugi zorganizo- 


wany transport optantów polskich 
w liczbie około 600 osób. (PAT). 


Gruźlica bydła 
w Polsce. 


Na urządzonej w Warsza- 
wie podczas zjazdu łekarzy wy- 
stawie wykazał lekarz wetery- 
narji p. Fedecki z Kalisza, że 
największy procent gruźlicznego 
bydła zgromadzają rzeźnie b, Za- 
boru pruskiego (Poznań 19:3 prc, 
Grudziądz 18'8 prc, Toruń 133 
prc, Katowice 91 prc); w b. 
Kongresówce Łódź 9*7 pre, na- 
tomiast rzeźnia centralna we 
Lwowie wykazuje zaledwie pół 
procent. Odwrotny stosunek za- 
uważyć się daje co do zaraże- 
nia trzody ehlewnej: w Poznań- 
skiem, na Pomorzu i Śląsku 
najmniejsze zarażenia a to 0'03 
pre a największe w Małopolsce 
(Lwów 0'49 pre tylko co do 
wągrzycy, co do wykrycia try- 
chin nie prowadzą badań, rze- 
źnie b. zaboru austrjackiego). 


dowolnie zużytkowąć. 

Długowieczność baierji ma po 
legać na tem, że niektóre prolie 
niotwórcze pierwiastki zaciiowu 
ja swoją się działania przez wie 
le tysięcy lat. 

Wynalazek ten  miusiałby wy: 
wolać przewrót w przemyślę i 
całem życiu dzisiejszem. 

k 

Jednocześnie donoszą z Ws 
dnia o niezwykle doniosłym wy 
nalazku inż. Edwarda ŚSuessa 
Chodzi o 

turbinę wodną, 
bardzo prostej konstrukcji, 

Turbina składa się z wietkiesx 
pudła sialowego, otwartego pt 
obu końcacim a których jeden jesl 
węższy od drugiego. U wylot 
węższego wmurowane jest Śr. 
gło czteroramiennę, skierowane 
przeciwko prądowi wody, któr. 
wchodzi do pudła otworen WĘŻ: 
Szym, a opuszcza szerszym. 

Skutkiem tego szybkość prądu 
wewnątrz pudla zmniejsza się i 
powoduje 

ssanie wody 
u wylolu zaopaizoliego w Śmi: 
gło. 

la właściwość nowej turbiny 
umożliwia wykorzystanie energji 
z prądu rzek, nie mających wodo- 
spadu. Turbina zanurzona giębo- 
ko nie utrudnia żeglugi. Kaliula- 
cja wykazała, iż wytworzenie si 
ły iednego konia mechanicziicgi 
w tej turbinie kosztuje mascj, an. 
żeli energja produkowana. prze; 
maszyny parowe i turbiny obec- 
nie używanych typów. 

D'a Polski mógłby mieć ten wy 
nalazek bardzo doniosłe znaczę 
nie. 

k 


W sztuce budowlanej na Za- 
chodzie odbywa się przewrót. Bu- 
duią tamm domy 

systemen seriowym, 
jak Ford lub Citroen swe samo 
chody. 


Dotychczasowe nasze masyw- 


zastępują dwie kilkucatoewe ścian 

ki z masy sztucznej, a 

pustą przęstrzenią 
w środku, lepiej izolujące przed 
zmianami ciepłoty, niż półmetro- 
we mury. 

Dach, podlogi i sufity opierają 
się całym swym ciężarem na kil- 
ku słupach z żelazobetone. ce 
pozwala dowolnie zastępowa: 
ściany oknami. budować napraw 
dę 

szk. ane domy, 

Wynikiem tych wszystkich ino 
wacji jest ogromne przysbiesze: 
uie tempa budowy i obniżenie je! 
kosztów. 


ko sięgające reformy spoleczne 
(n. p. S-godzinny dzień pracy * 
w. in), czasy obecne nie tylko w 
porównaniu z latami ubieglemi, 
ale nawet i z okresem przedwo- 
sennym wychodzą 

zwycięsko. 

O ile bowiem w 1914 r, na 
każde 10000 mieszkańców, wy- 
padało 60 a nawet więcej zgonów 
z powodu gruźlicy, w latach o- 
statnich notuje we Lwowie tylko 
35 zgonów. Podobny spadek gru- 
źlicy zaznacza się i w innych mia 
stach Rzpłitej, a jak „Wiadomo. 
gruźlica jest chorobą miast i jego 
wielkich skupień proletariatu. 

W przybliżeniu około 75.000 iu- 
dzi rocznie ginie w Polsce na gru- 
źlicę. 

Jeżeli uprzytomuimy sobie, że 


aby uśmiercić tyle ludzi trzeba 
nielada wojny — zrozumiemy. 
jak groźną jest gruźlica, mime 


zmniejszenia się jej napięcia. 

To też generalna dyrekca wy- 
działu zdrowia przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych opracowała 
szeroko zakrojony plan akcji prze 
ciwgruźliczy. 

Na czele stoi 

państwowy związek przęciw= 

gruźliczy 

w Warszawie i w każdem woje: 
wództwie mają powstać teryto- 
rjalne towarzystwa z gruźlicą: 
które muszą zaintęresować tą 
sprawą wszystkię czynniki kom- 
petentne (urzędy samorządowe: 
Kasy chorych i towarzystwa pry- 
watne). dA 

W województwie iwowskiem 
zaraz po powstaniu Państwa Pol- 
skiego, została zorganizowana ta 
ka instytucja i osiągnęła poważne 
wyniki, Mianowicie funkcjonuje 
u nas i 

27 przychodni 

przeciwgruźliczych į 24 powiato- 
wych kół walki z gruźlicą. 

Organizacja naszą wyróżnia 
się tem od podobnych organizacii 
w innych województwach, że 
posiąda charakter półurzędowy. 

Na czele jej, z urzędu stoi sta- 
rosta, a w skład zarządu wchodzą 
marszałek powiatowy, burmistrz 
miasta powiatowego i lekarz po- 
SE" SĄ. Bo. REL. 


Zdobył popularność 1 zarobił jeszcze i zarobił jeszcze 
10.000 dolarów. 


N. Jork, 25. 7. Dla skazanego w ;dalszych 


Dayton prof. Scopesa urządzoni 
w całęj Ameryce składki, celen 
mnożliwienia mu prowadzenie 


studjów biologicznych 
Dotychczas zebrano 10.000 do- 
arów. (PAT). 


—— AUY 


Niemcy opanowują całą sieć powietrzną. 


Londyn, 25. 7. „Daily Express* 
donosi z Kairu: Niemicoka fabry- 
ka samolotów Junkers prowadzi- 
ła ostatnio 


egipskiin w sprawie urządzenia 


X09X- 


napowietrznej komunikacji pocz- 
towa pomiędzy Tryjestem a A- 
leksandrją przez Brandisi, Ateny 


rokowania z rządem |i Kretę. 


Czeski kościół narodowy uzyskuje moc 
prawną. 


Praga, 25. 7. Wedle praskiego 
„Słowa zostanie przedłożony 
Sejmowi projekt ustawy, wedle 
którego małżeństwa zawarte za 
pośrędnictwem  kościołą czechno- 


Grzmiał strzelał i zabijał 
karabinierów. 


Rzym, 25. 7. W Carze i okolicy 
wyrządziła burza wielkie szkody 
Piorun zabił trzech karabiuierów 
W miejscowości Cherse zabił pe- 


ne ściany z kamienia tub cegły wnego wieśniaka. (PAT). 


słowackiego mają być ważne. 


W Niemczech płoną lasy. 


Wiedeń. 25. 7. „Neuc Fr. Pres- 
e* donosi z Hanoweru, że pożar 
pastwisk i lasów trwa w dalszym 
ciągu. Sytuacja najgorsza jest w 
okolicy Osnabriicke. - Spaliło się 
dotychozas 25 kim. kw. 

Trwający już 5 dni pożar lasów 
i torfowisk objął przestrzeń, wy- 
noszącą 50 km. kw. W gaszeniu 
ognia bierze udział Reichswehra. 


Stań i spojrzyj ku niebu gwiaździstemu. 
Nowo odnaleziona kometa Wolfa. Jeszcze © komecie Orkisza. 


Trzy nowe komety zostały odkryte w przeciągu jednego tygodnia. 
Garść wiadomości o obserwąłorjum Iwowskiem. 


(L.) Przed dwoma dniami do- 
niosły dzienniki całego świata 0 
pojawieniu się w  Bergendoriie 
pod Hamburgiem komety perio- 
dycznej Wolfa, w miejscu, które 
z największą ścisłością 

obliczyi polski uczony, 
profesor Kamieński, dyrektor 
warszawskiego obserwatorjuni. 

Jest to już drugie z rzędu zda- 
nzenie w dziedzinie astronomii, 
które imię polskiej nauki uczyni- 
lo głośnem za granicą. Dyrektor 
lwowskiego obserwatorium astro 
nomicznego, Profesor Grabowski, 
zapytany przez współpracownika 
„Kurjera Lwowskiego“, udzielił 
nader ciekawych informacji w tej 
sprąwie. 

Na wstępie zaznaczył p. profe- 
sor, Że jakkolwiek z centrali tele- 
gramów agtronomicznych w Kiel 
otrzymał dokładną relację odna- 
lezienią nowej komety, to jednaje 
dotychczas depeszy nie odszy- 
frował. Kometa Wolfa jest bo- 
wiem tęleskopowo tak mała, że 
przy pomiący przyrządów, które- 
mi rozporządzam nic będę w sta- 
nie dostzec jej na firmamencie —- 


objaśnił powód tego faktu pan 
profesor. 
Jest ona mianowicie 
rslej wielkości 
i zobaczyć zaś ją można, tylko 


przez lunety, jakie mają tylko ob- 
serwatoria zagraniczne. 

— Jakiej wielkości gwiazdy są 

dostel je dla naszych lunet? 
zapytujem: . 

Do 10-tej — a przy najbar- 
dziej korzystnych warunkach, 
kiedy powietrze jest czyste, bez 
chmur i mgieł, gdy niema księ- 
życa, na wolnem powietrzu poza 
miastem, najwyżej do !1-tej wiel- 
kości — bdpowiada p. dyrektor 
obsętwato/juiu. (iołem okiem są 
dostrzegakie zaledwie gwiazdy 
5-tej lub d-tej wielkośc!. 

E Co i komety Wolfa — in- 
formował nas w dalszym ciągu 
szanowny |interlokutor — należy 
ona 

do rodzaju periodycznych, 

(to znaczy | pojawiających się CO 
pewien, ściśle określony czas. 
Zasługa profesora Kamieńskiego 
polega na tem, że dzięki specjal- 
nym studjbim poświęconym tej 
komęcie, |miejsce jej pojawiema 
się przy obecnym powrocie zo- 
stało z całą pewnością określo- 
ne. Kometa bowiem, podobnie jak 
ziemia krąży dookoła słońca i 
tyłke od stopnia dokładności u- 
względnieria zakłóceń w jej ru- 
chn zależą wszystkie obliczenia. 
Wpływ pórturbacji, sprawionych 
pizez nu komety Jowi- 
sza — oto moment najważniejszy 
przy obliczeniach ruchu komety 
Wolfa. 

- Czy odnalęzienieę jej ma 
wielką doniosłość dla nauki o cia- 
lach niebieskich? 

— Tak, jakkolwiek musi pat 
wiedzieć, że odnalezienie a nawet 
odkrycie nowej komety  bynaj- 


zaw me 


mniej nie należy do rzadkoścśi.. 
I tak w tym samym tygodniu, w, 
którym p. Orkisz odśrył swoją 
kometę, odkryto rówrież 
dwa inne ciała niebieskie, 

mianowicie, dnia 22-gv marca br. 
na przylądku Dobrej Nadzieji od- 
kryto jedną kometę, zaś w dwa 
dni później zanotowały kroniki 
astronomiczne odkrycie drugiei 
dokonane przez filję bułkowskie- 
go (miejscowość pod Petersbur- 
ciem) obserwatorjum astronomi- 
czne na Krymie. 5-50 czerwca 
rozniosły dzienniki wiadomość o 
odkryciu Orkiszą tuż 1Il-go 
czerwca doniesiono o Hceei ko- 
mecie Tempe'a 

— Powiedział €an Pioiesor. Że 
plizyrządami lwowskiego ob:er- 
watorjum nie można Jawel zoba- 
czyć komety Wolfa; , rzy ma to 
znaczyć, że jest ono tak źle wy- 
rosażone? 
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— Tak. Wyposażenie maszcj 
placówki jest faktycznie mizerne. 


Obserwatorja: krakowskie: i 
warszawskie są znacznie lepiej 
wyposażone: ale obserwatoria 


polskie wogóle nie dorównują na- 
wet średnim takim: instytucjom 
zagranicą. Od kilkunastu lat 
daremnie kołatam 

o pieniądze na teu cel. W tym 
roku na przykład, otrzymałem 
za'edwię 30% żądanej sumy, a 
mianowicie dotację zwyczajną w 
wysokości 800 złotych, nadzwy- 
czajną, jednorazową 4.000 złotyc: 
i wreszcię na urządzenie zakładu 
500 zł. Toteż tego roku dopiero 
mogłem od szeregu lat po raz 
pierwszy, zakupić nowy przy- 
rząd, t. zw. instrument pasażu- 


najszybciej. 


wy, służący do dokładnego ob- 
serwowania momentów przejś: 
gwiazd przez południk. 


OE o T | 0 JĄC RENEE TAMY DONE GAOWANN ANNA 


Warjat czy prowokator ? 


| Warszawa ma swoją „aferę zamachową”. 


Rzekomy sprawca zamachu 


na pociąg pod Starogradem 


wikła się w swych zeznaniach. 


(h.) Najświeższa sensacja war- 
szawska ma za podłoże tajemuni- 
czą sprawę 

Zbrodniczego zamachu na po- 

ciąg pod Starogradem. 

Gdy śledztwo w sprawie stra- 
szilwej katastrofy utknęło na 
martwym punkcie, a «władze po- 
licyjne straciły już wszelką na- 
dzieję  odmalezienia zamaciuow- 
ców, najniespodizewańniej 

rzekomy sprawcą sam Się 
zgłosił, 
i to nawet wprost w Warszawie. 

Do komisarjatu policyjnego na 
dworcu przy ul. Marszałkow- 
skiej zgłosił się mianowicie w 
tych dniach osobnik, podający się 
za Kotwickiego, który 

oświadczył, że iest sprawcą 

katastroły pod Starogradem. 

Zapytany o powody swego czy 
nu, oraz o względp, które go 
skłoniły do przyznania się, Ko- 
twicki nie mógł dać dostateczmej 
odpo wiedzi. Przesłuchiwany 
szczegółowo w  ekspozyturze 
śledczej w Warszawie, począł się 

wikłać w zeZnaniach, 
i ciągle zmieniać swe twierdzc- 
nia. 

Kotwicki utrzymuje, że z koń- 
cem marca b. r. przybył do Pol- 
ski z Rosii przez t. zw. „zieloną 
granicę“, którą bez żadnych do- 
kumentów przekroczył na odein- 
ku Małopolski wschodmiei. 

Nie mogąc, jako rolnik, znaleźć 
uigdzie w Polsce odpowiedniego 
zajęcia, postanowił wyjechać do 
Prus Wschodnich, gdzie rzekomo 
ongiś jako jeniec wojenny przez 
dłuższy czas przebywał. Znalazł- 
szy się ma torze kolejowym pod 
Starogradem 

rozkręcił szyny koletowe 
i spowodował wykole.enie pocią- 
gu. 


Na pytanie, co było powodem. 
tej jego zbrodniczej decyzji, Ko- 
twieki początkowo twierdził, że 

z nienawiści ku Niemcom, 
później zaś zaczął bredzić o ia- 
kiejś 

wielkiej tajemnicy, którą po- 

stanowił zabrać ze sobą do 

grobu. 

Indagowany ostrzej, błaga. że 
nie chce kary więzienia, lecz 
karę Śmierci. 
tem Kotwicki 


Po za sprawia 


wrażenie 

obłąkanego lub prowokalora. 

Twierdzi n. p., że jest z zawo- 
du rolnikiem z pod Zwiahla, cze- 
mu jednak przeczy jego wygląd 
zewnętrzny 

doskonała Znajomość spraw 

politycznych. 

Władze śledcze stoją więc 
przed trudną zagadką, mogącą 
być rozwiązaną w rozmaity spa- 
sób. O ile Kotwicki nie jest wa- 
riatem, ani jakimś poprostu „Ka- 
walarzem', który chce sobie za- 
kpić z policji, jest on najprawdo- 
podobnie 

prowokatorem politycznym, 
nasłanym w niewiadomych ce- 
lach przez jakąś wrogą państwu 
otganizacię polityczna lub mocar- 
stwo ościenne. 

Docliodzenia w tej niezwykłej 
sprawie trwają nadal. 

[Ge ma o OO i gnij 


Budowlana panama w Łucku. 


Sensacyjny proces o nadu: 
życie służbowe przeciw urzędni* 
kowi dyrekcji odbudowy, odbę: 
dzie się w Łucku. Rozprawa 
rozpisana na kilka tygodni. We- 
zwano 500) świadków. 


j Składajcie ofiary 
| na powodzian I 


Minister spraw zagranicznych Skrzyński na porannej przejażdźce. 


Minister przebywa o „ecnie w Stanach Zjednoczonych Ameryki pin, gdzie wygłosił wielką mowę polityczną na 


bankiecie wydanym przez „Forei 


gn Politica Association", — Audytorjum składało się z najwybitniejszych osobis- 


| tości politycznych Waszyngtonu i Nowego Jorku. 


swym tanim podwoziem ciężarowym, zaopatrzonym w światowej 
sławy silnik Forda, umożliwił każdemu uniezależnienie się od wszel- 
kich trudności przewozowych. Miljony ludzi praktycznych przeko- 
nało się o tem, kupując podwozia ciężarowe Forda. 

Każdy z poniższych upoważnionych przedstawicieli Forda uwa- 
żać będzie za swój miły obowiązek zademonstrowania podwozia 
i udzieli fachowej pomocy w wyborze najodpowiedniejszej karoserji. 


PRZEDSTAWICIELE NA POLSKĘ iw.m. GDAŃSK: 


LWÓW: „Eshape” Sp. Handi. Przem, Z. O.P. — BYDBOSŻCZ: Wytwórnia motorów jezdnych 
„Stadie“. — BRZEŚĆ n/ BUGIEM: M. Grei Biuro Inż. Budowl. Sp. z o. o. — ANIEZNO: Józef 
Konieczny. — KATOWICE: „Elibor* Sp. Ake. Handl. Przemysł. Ł. |. Borkowski; Ludwik Hubicki. 
KALISZ: H. Skassa i Z. Zarnecki, — KIELCE: Bracia Z. & S. Przygodzcy. — KRAKÓW: Ludwik 
Hubicki. — K U T N 0: W. Niklewicz H. Karczewski i S-ka. — LUBLIN: Lubelski Syndykat Rolni- 
czy Sp. Akc. — Ł ÓDŹ: „Elibor« Sp. Akc. Handi. Przemysł. Ł. J. Borkowski; Spółka dla Sprzedaży 
Samochodów. — OSTRÓW (Wielkop.) Kielman i Wentzel. — POZNAŃ: „Elibor" Sp. Akc. Handl. 
Przemysł. Ł. J. Borkowski; |]. Zagórski & A. Tatarski. — PŁ 0CK: Polskie Tow. Automobil. 
Komunikacji Sp. z ogr. odp. — PRZEMY ŚL: „Cyklop* Fabr. maszyn, odlewnia żelaza i handel 
Inż. W. Kechel Biuro Techn.-Handl. — RZESZÓW: „Kuźnica“ 


maszyn Sp. z ogr. odp. — RADOM: 
— RÓWNE: „Technoskład" Biuro 


Fabryka i warszt. reperacyjne maszyn rolniczych Sp. Z 0. 0. 
Techniczno- Handlowe. — SANOK: K. Dembiński, — SOSNOWIEC: Tow. Przem.-Hancl. „Oskard* 
Sp. z Ogr. Odp. — S T R Y J: Bracia Horodyscy Warsztaty Maszynowe. — TORUŃ: Centrala Sa- 
mochodów i Akcesorji M. Hartwig i S-ka. — TARNÓW: „Popęd* Warsztaty mechan. i garaże sa- 


mochodowe Bronisław Kalicki. — WŁOCŁAWEK: Józef Skrobecki. — WILNO: W. Malinowski 
Dom Przem.-Handl. Sp. z O. O. — WARSZAWA: „Elibor* Sp. Akc. Handl. Przemysł. Ł. J. Bor- 
kowski. — BDAŃSK: „Elibor* Sp. Ake. Handl.-Przemysł. Ł. J}. Borkowski; von Alvensleben 


& Thiel G. m. b. H. — NYTYCH: |. Klein. 


NIEZALEŻNOŚĆ 


Kto prowadzi interes, rozwój którego uzależniony jest od mo- 
żliwie szybkiej obsługi klijentów, ten musi się starać o udoskonalenie 
swych środków przewozowych. 

Klijent kupuje tam, gdzie przy tym samym gatunku towaru i je- 
dnakowej cenie zostanie najlepiej obsłużony. Dlatego też decydują- 
cą rolę odgrywa możność dostarczenia zamówionych towarów jak- 


ford 
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Wakacyjna ewakuacja. 


List, który powinien przeczytać „adresat“ - minister Tyszka. 


Jaremcze, w lipcu. 

Wedle stawu grobla, wedle 
wysokości opłaty paszportowej 
— wakacje. Ponieważ pan mini- 
ster skarbu w porozumieniu z 
premierem pozwolił tego roku na 
wyjazd za granicę tylko — boga- 
tym, więc wedle kalkulacji mo- 
jej najwyższej magistratury do- 
mowej, przypada nam nie żadna 
Krynica, ani inna perła, nawet i- 
mitowana, naszych zdrojów, ale 
wypoczynek w górach, w na- 
szych  cudowmych Karpatach, 
Gorganach czy Chomiakach — 
jednem słowem w Jaremczu! 

Pokorni w duchu, 

pełni utności w łaskę niebios, 
pakujemy kosze, koszyki, ko- 
szyczki, walizy, walizki i walize- 
czki, poduszki i poduszeczki, — 
transportujemy to wszystko 
tramwajem, fiakrem i drążkar- 
skim wozem z Podwala na głó- 
wny uworzec i rozmarzemi pięk: 
nością naszych gór stajemy 
wreszcie przed gmachem, noszą- 
cym z słuszną godnością napis 
„Semper Fidelis“. 

Ale tu rozpoczynają się kolei 
naszej eskapady wakacyjnej, któ- 
rą życzyłbym przebyć raz jede! 
premjerowi razem z panem mi: 
nistrem Tyszką... Zaczyna się ox 
nadawania „bagażu“! (wyrażenic 
z nowopolskiego słownictwa ko: 
lejowego).  Przedemną starsze 
pani z trojgiem wnucząt niecier: 
pliwych, obok mmie jegomość 
trzęsący rękami i dwoma podlot 
kami i jeszcze ośmnaście innycl 
osób, pragnących nadać swoj 
„lary i piernaty*, na kilka tygo 
dni wybierając się w krainę o- 
żywczego ozonu i tanich jaj. Mi- 
ja kwadrans, drugi, trzeci: „ba- 


gaż” 


f jak stat, tak stoi 
i owszem rośnie coraz większa 
góra, wobec czego wytwarza się 


norma: kto później przychodzi, 
prędzej pojedzie. Dowiaduję się, 
że sprawa taki przybiera obrót, 
bo przy kasie bagażowej jest 
młody adept kunsztu bagażowe- 
go, którego starszy pan poucza 
właśnie, jak się wystawia kartki 
i lekcje te trwają stosunkowo je- 
szcze niedługo, młody pan już 
pojął, ale zabrakło mu kartek 
(sic!) wobec czego stoimy tak, 
aż przed nami wyrastają Woro- 
niaki koszów i betów, które nam 
zupełnie zasłaniają widok na ka- 
sę, ale też i na 
rychły wyjazd. 

A że wedle niezawiodmej ma- 
ksymy, wszystko ma swój ko- 
niec, więc po jeszcze kilku kwa- 
dransach cierpliwości i załatwia- 
niu niezbędnych formalności oraz 
nabraniu przekonania, że Lwów. 
to małe Brody lub inne Koluszki. 
nadaliśmy wreszcie nasze rzeczy 
i teraz Spoceni, wymięci, zdąża- 
my do pociągu, który nas ma 
wywieźć w krainę „niezepsu- 
tych“ hucułów, żądających za 
pokój 
z widokiem na góry i gnojówkę 
skromnych 100 dolarów, przy- 
czem dodają, że nle liczą na mie- 
siąc, ani na 6 tygodni i że nie ma- 
ją nic przeciw temu, abyśmy tu 

zimowali. 

Nie będąc jednak mównym ży- 
czyłbym jedynie w interesie przy 
szłych pokoleń, jakoteż w nieza- 
wodnym interesie następnych po- 
dwyżek paszportowych, panu mi: 
nistrowi ko'ejowemu, aby raz 

bez salonki i bez festonów 
na dworcach. przejechał się prze: 
pełnionym pociągiem po brzeg 
do Stanisławowa, a potem kote'ką 
„Stanisławów —Worochta*, prze- 
siadując w Stanisławowie z po- 
ciągu lwowskiego. Możę wziąw- 
szy na siebie postać nowoczesne- 
go Haruna-al-Raszyda wglądnął- 


by własnemi ministerjalnemi o- 
czyma w niedolę tych rzesz, któ” 
rę w Stanisławowie przesiadają 
nie znalazłszy na dworcu ani je- 
dnego „bagażowego“ i jak to lu- 
dzie często starzy i chorzy prze- 
rzucają tłumoki na trzeci tor, aby 
w deszczu į słocię odbyć z cięż- 
ką biedą drogę do Jaremcza sto- 
jac na platformie przepełnionego 
pociągu, który wobec roztopów 
co chwila grzęźnie lub wstrzymu- 
je dla ostrożności sinem szat- 
pnięciem bieg i to po zapłaceniu 
wcale słonego biletu iazdy. Gdy 
zaś wreszcie 
staniesz panie ministrze na 
dworcu w Jaremczu, 

po podróży, która przypomina © 
żywo Czasy: wojennej ewakuacji 
dowiesz się. że twój cywilnv he 
gaż, zawierający pościel i niezbę- 
dne przedmioty zbytku letnisko- 
wego jeszcze nie nadszedł (mimo 
Że drogo zapłaciłeś za pmzewóz 
„równoczesny*) ji będziesz mu- 
siał 

przespać na słomie u gazdy 
o ile cię nie ugości naczelnik sta- 
cji sporządziwszy salonkę z cze- 
kalni“ 3-ciej klasy. 

Jeśli będziesz przytem panie 
ministrze miał wrażenie, że je- 
steś w Tybecie lub innem pań- 
stwie zaura'skiem, nie szukaj wi- 
ny w poczciwych hucułach. któ- 
rzy nauczyli się rachować ną do- 
lary, ale najpierw zacznij Śledzić 
rozwój kolejowych porządków na 
linji Stanisławów w dół, abyś 
mógł naprawiwszy je baz wstydu 
przyznać się, że jesteś ministnem 
konstytucyjnego i cywilizowane- 
go państwa i to w czasach poko- 
jowych. 

Kończąc na dziś list do pana 
ministra, który go zapewne „nie 
dojdzie*, przyrzekam o rozko- 
szach letniskowych napisać w na- 
stępnej korespondencji. 

dJ. Geszwind. 
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Więziony w podziemiach anioł. 


Chytrość ludzka 


niema granic. 


9 lat męczyła siostrę, po której miała dziedziczyć. 


Niedawno temu wydarzyła 
się sensacyjna historja w zamku 
baronów Puszta, w zupełnie 
nieciekawem miasteczku węgier- 
skiem St. Georg. 

Oddawna mówiono, że w 
pałacu tym, należącym do sta- 
rej arystokracji kryje się jakaś 
tajemnica. 

Ludność męska zamku wy- 
marła lub wyginęła na wojnie, 

Była to 


waleczna rodzina. 

Piękny majorat oddziedzi- 
czyły dwie siostry: starsza Kla- 
ra dumna, ambitna i zamknięta 
w sobie, i młodsza Irma cicha, 
łagodna, 

istny anioł. 

Nagle Irma zniknęła ! 

Nikt jej nie widział. Mówili, 
że po otrzymaniu wieści o zgo- 
nie na polu bitwy ukochanego 
brata Arpada, ciężko się roz- 
chorowała. Inni opowiadali, 
że wysłano ją na kurację do 
Afryki, czy też do południowej 
Ameryki, a starsza siostra baro- 
nówna Klara Puszta potwier- 
dziła kilkakrotnie te wieści. 


Nie lubiano tej panny pra- 

wie zawsze 

milczącej, pochmurnej i złej. 
Rozprawiano w miasteczku o 
tem, że od panny Irmy nie przy- 
chodzą listy z Brazylji. Gdyby 
przychodziły, miejscowy listo- 
nosz dobrzeby o tem wiedział. 

A jeżeli nie wyjechała lecz 
umarła, dlaczego nie złożono 
uroczyście zwłok w mauzoleum 
rodzinnem ? 

Dlaczego panna Klara trzy- 
ma tylko jedną służącą, garba- 
tą Biankę ? m. 

Tak rozprawiała „Ciocia 
„plotka“ w nie bardzo podłem 
miasteczku St. Georg. | 

Aż pewnego dnia miejsco- 
wy komisarz policji otrzymał 

anonimowe zawiadomienie 

następującej treści: 

„Idźcie do zamku. Tam w pod- 
ziemiach (plan załączam) męczy 
się baronówna Irma. Zabić jej, 
panna Klara nie miała odwagi, 
ale trzyma ją w więzieniu od 
r. 1916. Sama podaje jej jadło. 
Chodzi o spadek. Spieszcie pó- 
ki czas*. 


io O 


Bardzo słodka i smaczna tradycja. 


Sezon smażenia konfitur. 


(*) Wiele tradycyjnych, sezo- 
uowych zagadnień gospodarskich 
istnieje już dziś tylko 

w starych książkach kuchar- 

skich, 
oraz w pamięci naszych matek i 
babek. Jedno jednakże z takich 
zadań pani domu 

przetrwało wieki 
i zaprząta w równym stopniu 
krótkowłosą główkę dzisiejszej 
gosposi, jak niegdyś ozdobioną 
lokami czy też pudrowaną peru- 
ką, albo i w czepek odzianą glo- 
wię jei prababki: 
smażenie konfitur, soków 

i kompotów 
Zajmuje ją dziś nawet 
więcej, bo pracy, którą dawniej 
wykonywał cały sztab kucha- 
rek, klucznic, służących i innych 
pomocnic podejmuje się no- 
woczesna gospodyni 

sama. 

Coprawda nie smaży już kon- 
fitur w wielkich rondlach mie- 
dzianych i nie gromadzi całej 

baterji kilkolitrowych słojów 
w spiżarni, ale stara się z każde- 
go gatunku owoców pirzysposo- 
bić choćby mały słoiczek konfi- 
tur, jeżeli tylko ma trochę czasu, 
trochę pieniędzy, trochę zmysłu 
praktycznego i.. 

męża, lubiącego słodycze. 

Wydaje się może, że takie za- 
chowywanie tradycii konfituro- 
wej jest niepotrzebnym wydat- 
kiem i schłebianiem własnemu 
łakomstwu. 

A jednak zaopatrywanie się w 
konserwy owocowe ma swoją 
racię bytu i to bardzo słuszną. 
Jest to bowiem sposób oszczę- 
dzania, który 

opłaca się sowicie. 

Wydatek na konfitury nie jest 
zbyt wielki, zwłaszcza, że pono- 
si się go miesięcznie w małych 
kwotach, w miarę dojrzewania 
rozmaitych owoców i jagód 
Konfitury zaś stanowią 

bardzo wydatny środek od- 

żywczy 
i dodane do leguminy, lub chleba 
przy herbacie, podnoszą w wy- 
sokim stopniu wartość odżyw- 
czą skromnego obiady czy Śmia- 
dania. Z tych właśnie powodów 
konserwy owocowc stanowią 
w Anglii staty dodatek do 
śniadań. 

Mając zapas konfitur, redukuje 
się znacznie wydatek na cukier- 
nię, jaki prawie w każdym domu 
zdarza się czasami z powodu 
przyjęcia gości, świąt i t p. 

Wiedząc o tem, gosposic nasze 

skrzętnie lustrują rynek. 
szukając coraz to nowych owo- 
ców i przechowują już z dumą 
słoiki poziomek, czereśni, wiśni, 
truskawek, porzeczek, róży. ma- 
lin. agrestu. Zapasy te powiększą 
się wkrótce o słoiki 


na zimę. 


brzoskwiń, ożyn, renklodów, 

śliwek, gruszek, derenin. 

Wszystkie owoce smażyć na- 
leży > 
świeże, jak najświeższe. 

Natomiast można je smażyć ra- 
tami, codziennie odstawiając i 
przegotowując. 

Prawie wszystkie owoce sma- 
ży się zupełnie dojrzałe z wyjął- 
kiem gruszek, brzoskwiń i śliwek. 
które brać należy jeszcze zielone 
lub dojrzewające. 

Cukru brać należy 

2 kg. na 1 kg. owoców —- 
mioktóre owoce, mające więcej 
soku, a nie będące zbyt kwaśne, 
wymagają go mniej. Gruszki do- 
brze jest smażyć w miodzie. 

Skoro konfitury 

zaczynają ierinentować, 
trzeba je przesmażyć na wolnym 
ogniu, posypując miałkim cu- 
krem. 


Konna i piesza policja oto- 
czyła o świcie rodowy zamek 
Pusztów i stwierdziła, że ano- 
nim pisał prawdę. 


Pannę Klarę 
aresztowano 


więzioną siostrę odesłano do 
sanatorjum. Stopniowo  odzy- 
skuje siły. Nadzwyczajnie silny 
organizm zniósł dziesięcioletnią 
niewolę. 

Konia z rzędem temu reży- 
serowi kinowemu, który potrafi 
ułożyć lepszy scenarjusz, niż 
ten zaczerpnięty z życia. 


Kocie łby. 
Dolary, które nam się wymknęły nad Missisipi. 
Rozpączliwy stan naszych dróg i mostów. 


Stan dróg w Polsce — z wy- 
jątkiem Wielko- i częściowo Ma- 
łopolski — jest godny pożałowa- 
nia. 

Do naikrzykliwszych i najbar- 
dziej „wyboistych* przykładów 
należą w pierwszym rzędzie 
wielkie miasta: Lwów, Wilmo, ze 
stolicą na czele. Trakty i szosy 
w najbliższej ich okolicy urągają 
najsktomnieiszemu pojęciu 

średnio możliwej komunikacji. 

Gdyby zebrać wszystkie skar- 
gi i utyskiwania. łzawiące się od 
lat na łamach codziennej prasy. 
byłby to spoty foljat, zdolny 


ami "o mó o OO O G aT 
Wystawa Związku artystek w „Salonie letnim“, 


Z wystawy Związku artys- 
tek, której przedstawiczelki zna- 
ne są ztylu wystaw i recenzyj za- 
znaczyć przedewszystkiem nale- 
ży coraz wyższy poziom prac 
tychże artystek, 

Chlubą tej wystawy są ta- 
kie prace, jak wysoce dekora- 
cyjne i z indywidualną styliza- 
cją komponowane pejzaże pani 
Harland-Zajączkowskiej; w prze- 
ciwstawieniu do ich szarego, 
ubogiego kolorytu, przy którym 
na pierwszy plan występuje 

stylizowana linja, 
wielkie walory kolorystyczne 
wykazują pięknie i pod wzglę- 
dem ornamentacyjnym skompo- 
nowane projdkty kilimów. 

Impresjonistyczne w techni- 
ce i ujęciu, a 


harmonijne w barwach i kompo- 
zycji 

plam barwnych są martwe na- 
tury Zofji Albinowskiej-Minkie- 
wiczowej, zwłaszcza ostatnio 
wymienione walory posiadają 
obrazy oznaczone numerami 152 
153 i 157. 

Przypomniała nam się też 
na tej wystawie pani S. K. Wa- 
niel, której obrazy wystawione 
we Lwowie jeszcze przed laty, 
w czasach wojennych zdobyły 
już wtedy duże uznanie; obecnie 
wystawione nie są równe co do 
wartości artystycznej. 

Z tych, które wykazują 
wszystkie zalety tej wysoce uta- 
lentowanej i inteligentnej artystki 


„Boska Zuzanna”. 


Sylwetka najlepszej 


Raz jeszcze, niewiedzieć już 
który, Zuzanna Lenglen, zwana 
we Francji 


„boską Zuzanną* 
zwróciła na siebie uwagę Świa- 
ta. Stało się to w Wimbledon 
dzięki zdobyciu przez nią 

potrójnego mistrzostwa świata, 
co stanowi zarazem swojego ro- 
dzaju rekord tennisowy, nie osią- 
gnięty dotychczas przez żadną 
mistrzynię. 

„Boska Zuzanna“ jest obecnie 
równie sławna i głośna i 


zalicza się do największych 
postaci sportu, 


jak Nurmi, Dempsey, Weismiiller, 
Arm Borg i inni. 

Popularność swoją za- 
wdzięcza Lenglen, nietylko swe- 
mu talentowi sportowemu, ale 
także drugiej zalecie, jaką jest 

niezwykły urok osobisty. 

Jej sposób „bycia“ jest pro- 
sty i ujmujący — bez śladu po- 
zy i teatralności, tak właściwej 
ludziom przyzwyczajonym do 
zbierania oklasków i stale wy- 
stawionym na widok tysięcznych 
rzesz. 

Zuzanna Lenglen 
w rzeczywistości 


jest też 

ładniejsza niż na zdjęciach fo- 
tograficznych. 

Posiada jednak pewną 
drobinę kokieterji. 

Ta jednak jest naprawdę nie- 

winna. Otóż nigdy nie wchodzi 

na kort sama, stale towarzyszy 

jej „słynny* — buldog. Jest to 
srogi zwierz, 

duży z wystającemi kłami — 

wolno posuwający się za swą 


tennisistki świata. 


Publiczność zna go dobrze 
i.. lubi, stale witając mistrzynię 
oklaskami, a jej psa uśmiechem. 
Tak wygląda 
talizman sportowy p. Łeglen. 
Jest on doskonale modelo 
wany i wykonany z masy pa- 
pierowej, a porusza się 
„zupełnie, jak żywy”. 
P. Lenglen 


prowadzi go na drucie 
z kontaktem, ożywiającym po- 
słusznego papierowego zwie- 
rza. 

Poza tennisem 
zajmuje się Zuzanna literaturą 
i jest autorką powieści. Krytyka 
wyraziła się dowcipnie o niej, 
że jednak Lenglen jest stanow- 
czo lepszą tennistką niż autorką, 
choć powieść miała pewne po- 
wodzenie, zapewne głównie z 
powodu nazwiska autorki. 

Po skończeniu turnieju w 
Wimbledon, Lenglen wystąpiła 


jako prelegentka. 


Tematem odczytu jej w lon- 
dyńskim kino-teatrze Tivoli był 
jej własny system gry w tennisa. 

Na ekranie demonstrowano 
ważnicjsze sceny z turnieju w 
Wimblegon, objaśniane przez 
prelegentkę. Ponoć język angiel- 
ski brzmiał w ustach francuski 

cokolwiek osobliwie, 
ile publiczność słuchała go w 
skupieniu ducha jak wykładu 
profesora z katedry. Gdy zabły- 
sło światło, „wdzięczni słucha- 
chacze* urządzili jej burzliwą 
owacje. 

Radosna 

Francja zaś, kocha ją bardzo 
tak, jak to wszystko, czem mo- 


panią. Od czasu do czasu rusza |że się pochlubić przed świa- 


głową i otwiera groźnie pysk. 


tem. 


wymienić należy „Półakt*, „Mło- 
da kobieta“ i „Madonna“, nie 
mniej też bardzo interesujące 
pejzaże. 

Dobry autoportret 


po akademicku, lecz sumiennie 


traktowany 

jakoteż naturalistyczne pejzaże 
p. Kirchner swiadczą dobrze i o 
talencie i o rzetelnej pracy ar- 
tystki. To samo mniej więcej da 
się powiedzieć o pracach pań: 
Smolkówny, Polakiewicz, Pod- 
lewskiej, gdzie twórczość indy- 
widualna walczy jeszcze, aby się 
wydobyć z pęt akademizmu. 

Pani Kratochwila -Widym- 
skiej „Zmartwienie* i „Bez i po- 
marańcze* zasługują ną szcze- 
gólną uwagę ze względu na o- 
panowanie formy i celowość 
kompozycji. 

Prace pani Szyrajew inte- 
resują często bardziej miłym te- 
matem niż ze względu na war- 
tości artystyczne, nie mniej prze- 
to usiłowania w stylizacji dają 
często piękne rezultaty; napra- 
wdę piękne i o dużej wartości 
artystycznej są akwarele zwła- 
szcza obrazek p. t. 


„Wiosna na ulicy“. 

Wystawę uzupełniają prace 
znanych i cenionych już u nas 
artystek pań Lang, Dolińskiej 
(zwłaszcza portret pani M. D.) 
Czarnowskiej, Gałęzowskiej. 
Hausnerowej, Opolskiej, Rosen 
feld. Na osobną uwagę zasłu 
ują 

przedstawicielki sztuki gra- 
ficznej 

panie: Komorowska i Korze- 
niowska, każda bardzo poważna 


pracowniczka w swoim ro- 
dzaju. 
Wypada na zakończenie, 


zupełnie zresztą szczerze zachę 
cić publiczność do zwiedzania 
częstszego „Salonu letniego“, 
zwłaszcza, że ceny obrazów są 
tak nizkie w stosunku do ich 
wartości, że nawet w tych cięż- 
kich czasach opłaci się każdemu, 
włożyć zaoszczędzoną sumę w 
kupno takiej rzeczy, jaką jest 
dzieło sztuki. 


Marja Bianka 


Puch 


"Waclaw Sieroszewski 
Ze Świata. Warszawa. Insty- 
tut wydawniczy „Bibljoteka Pol- 
ska“. Zdobyła w wytrwałej we- 
drówce po szerokim świecie wra- 
żenie znakomitego pisarza, okra- 
szona obrazkami jego bujnej in- 
wencji powieściowej, złożyły się 
na zbiór opowiadań krótkich, 
lecz bogatych treścią, wymową 
opisu i głębią czucia poetyckie- 
go. Sieroszewski maluje z całą 
prostotą i szczerością, nie sili się 
na efekt i środkami tymi osiągać 
umie najsilniejsze wrażenia. Sza- 
fuje bowiem nie pozą i blichtrem, 
który tak łatwo wkrada się w 
egzotyczne powieści, ale 


samą prawdą, 


zgłębioną, podpatrzoną, stwier- 
dzoną. Dwie zwłaszcza nowele 
przemawiają do czytelnika z nie- 
zwykłą siłą: „Wśród lodów* — 
opowiadanie o poszukiwaniu bie- 
guna północnego, po wyprawie 
Amundsena tembardziej interesu- 
jące, i „Kulisi“ obrazek, skreślo- 
ny na tle żywiołowej, 


straszliwej klęski głodu w Chinach 
jest to pełna grozy historja dwóch 


zatruć goryczą pesymizmu 

i jadem złośliwości co naj- 

mniej trzy pokolenia — 
lub załatać wielką dziurę w naj- 
bardziej zmszczonymm moście. 

Jakież są tę nasze szosy? 

Długo Się o nich pisze, ale 
jeszcze dłużej się po nich 
jedzie. 

A jechać trzeba, bo inaczej opi- 
sać ich niepodobna. 

Cztery trąkty i dziewięć szos. 
usłanych przeważnie  „kociemi 
łbami*. rywalizują z sobą w kar- 
kołommości į przepaścistości. Co 
jeden — tą gorszy, co drugi — 
io prowadzący 

lud kołowy i motorowy na 

i zatracenie. 

Wspominamy przedewszyst- 
kiem o Warszawie. jako, że to 
pierwszeństwo z urzędu jej przy- 
należy. Ściągający do stolicy 
Państwa chdzoziemcy sądzą po 
jej drogach, a raczej bezdrożach, 
o stanie sziąków bitych 

w całym Lechistanie. 

Słuszne to, czy nie słuszne, ale 
napewno prawdziwe i dlatego 
smutne. 

Wszak całkiem niedawno od- 
była się następująca rozmowa 
między przedstawiciełami pewne- 
go koncernu amerykańskiego, 
którzy przybyli do Svreniego 
grodu, aby „rozejrzeć się i per- 
traktować w sprawie ulokowa- 
nia kapitałów w Polsce“. 

Na ten cel mieli do rozporzą- 
dzenia 

15 miijonów dolarów. 

Otóż tych dolarowych 

erzymów 


piel- 


wyleczyła 
z mrzonek o bussinesie w Polsce 
mała wycięczka do Radomia. 

— Jak się dostać do tego du- 
żego miasta? — rozumował sio- 
strzeniec „wuja Salma“. 

— Koleją trzeba obieżdżać wo- 
koło, a podróż autem 

po piekielnej szosie 
trzeba odełorować. 

Gdyby była droga jaka taka, 
możnaby puścić autobusy mię- 
dzy Warązawą a Radomiem. 
Dwie, trzy| godziny wygodnej ia- 
zdy zastały kolej. Ale któż 
puści auta !ną pewne zatracenie? 

— Jeździłem wiele i prawie 

wszystkie waszę szosy wy- 

daty mi się niemiłosiernem 
instrumentem tortur. 

W ten deseń, rozgrytmaszony: za 
Oceanem Yankes zrzędził jaszcze 
długo, a zakończył swą jeremia- 


ZEE A 


|dę kategorycznem bświądaze- 
niem, że 
z doląrami powraca nad 
Misissipi, 
i to jest najboleśniejsze. Mógłby 
je bowiem tu zostawić. 

Ale co wolno cudzoziemcowi: 
to nię zawsze wiuno być naśla- 
dowalie przez tubylców. 

Tem się zapewne tłumaczy, iż 
powołane władzę  brzeznaczyły 
na budowę mostów i „utrzymanie 
dróg lądowych w r. 1925 okrągło 

23 miliony złot: ch. 
Na drogi w wajewództwi 
iwowskim 
przypada z tego 1.111.500 zł, w 
tarnopolskiem — 714.300 zł, w 
stanisłąwowskiem — 699.000 zi. 
zaś na mosty 
w woj. Iwowskięm 


399.000, w tarnopolskiem — $50.000 
zł. w stanisławowskiem 223.200 
złotych. 


Oczywiścię, pogorszenię stanu 
dróg i mostów wywołane powo- 
dzią, nie wchodzi tu w rachubę. 

Ze względu na brak twardego 
kamienia, odpowiedniego na „tlu- 
czeń“ szosowy, Polsta będzie 
musiala przystąpić do budowy 

szos betonowy 'h, 
przedstawiający — na* iasem 10- 
wiedziawszy — ostatni wyraz te- 
chniki drogowej. 

W „wiązku z pożyczką amery- 
kańską. prezes kady ministrów 
W porozumieniu z min. robót pu- 
blicznych polecił niezależnie od 
planu budźctowego 

upracowanie nowego planu 

rozższerzenią i udoskonalenia 


SZOS. 
Tak to nasze wieloklilometrowe 
wyboiska ji błotem pływające 


„zmartwienie“ przywktócone zo- 
stanie do stanu używa!ności. 

Niełatwe to zadanie, bo prócz 
pieniędzy surowca i | robocizny, 
wymaga jeszcze biegłego kiero- 
wnictwa i licznego taboru maszy- 
nowego. 

Wobec wykazanej 
dobrej woli czynników miarodaj- 
nych. można żywić Jesi iż 
wszystkie te trudności będą po- 
koranę i 


wszakże 


drogi polskie przestaną być 
strąszakiem dlą zamorskich 
gości, 
a zmorą dla synów własnej ziemi. 


e Ward. 


Składajcie ofiary 
na nowodziżn I 


KME; 4. RER TRDE AAN ESO | HOGG 
Lrzenyyłowej | Szakacie rynków zbyln? 


Ogłaszajcie się w naszem piśmie! 
TARO ERA 


wycdcLavvniczy. 
Opowieści polskich podróżników. 


braci-nędzarzy. zmagających się 
z życiem boleśnie i nadaremnie 
o lichy kęs chleba. Nadludzkie 
wysiłki żeglarzy, którzy 


borykają się bezsilnie z potęgą 
żywiołu 


w a nauki — i nędzy a 
podłości rołna walka o byt, treść 
i podstaw: świata, występują w 
tych szkicach nader plastycznie. 
Pogodna sielauka dziecięca pt, 
„Latorośle(, w której opowie- 
dział autor przygodę małych po- 
dróżników (może wspomnienie 
z własnego dzieciństwa?) łago- 
dzi ponure wrażenie poprzedniej 
powieści. Pięknie wydana, zdo- 
bna rycinami książka nadaje się 
i dla młodzieży. 

+ Marjusz Zaruski: 
Na morzach dalekich. 
Kartki z pamiętnika marynarza 
Polaka. Wydawnictwo M. Arcta 


w Wazszawie. 


Zaruski to typ, w Polsce 
rzadki, może jedyny. Zeglarz z po- 
wołania, pociagnięty od wcze- 
snych lat urokiem morza i jego 
niebezpieczeństw, 


prawdziwy „wilk morski“ 


który tajemnice oceanu zgłębił 
nie jako szukający zewnętrznych 
wrażeń wygodny pasażer, lecz 
jako wygnaniec Śybirak, przebo- 
jem zdobywający stanowisko ma- 
rynarza — a równocześnie arty- 
sta, poeta i malarz, na piękno 
szerokich pzzęsticeni, światła, ru” 
chu i swobody szczególnie wraż- 
liwy. Dlatego kartki jęgo pamięt- 
nika to bezpośrednie, żywe słowo 
człowieka pracy i walki, który 
trudem własnych rąk zdobył do- 
świadczenie żeglarza i w bólu 
serdecznej tęsknoty na bezmier- 
nych przestrzeniach poznał czary i 


zdrady morskich cumętów. 


Niesie ta książka polskim 
czytelnikom gorące ukochanie mo- 
rza i rzuca hasło groułkie, w po- 
rę samą wywołane: 


„Na morze‘ 


Opowiadanie poprzedza wstęp 
Zdzisława Dębickiego. Autor sam 
opatrzył swe wspomnienia este- 
tycznemi ilustracjami. 


„KURJER LWOWSKI“ poniedziałek, dnia 27 lipca 1925. 


Wystawa turystyczna w Zakopanem 
urządzona będzie w r. 1928. 


W tym celu zawiązał 
komitet. Dyrektorem 
będzie architekt krakowski p. 
Stryjeński. Związek uzdrowisk i 
zdrojowisk polskich zgłosił już 
swój udział w wystawie. Wysta- 
wa obejmie turystykę pod wzglę- 
dem historycznym i architektoni- 
cznym, dział krajoznawczy, a da- 
lej turystykę lądową, wodną i 
górską. 

Eksponaty (zdięcia fotograficz- 
ne. mapy, modele etc.) rozmiesz- 
czone zostaną w kilku pawilo- 
mach, jeden z nich zajmie związek 
miast stołecznych. 

Niewątpliwie wystawa się uda 
w całem słowa znaczeniu, a sko- 
ro przeprowadzoną zostamie ťa- 


się już | cjonalna propaganda za granicą 
wystawy |— wystawa ściągnie licznych 


turystów z całego Świata 
i zwróci uwagę na naszą perłę 
tatrzańską, która za granicą za 
mało jest jeszcze znaną. 

Co za cuda urządziliby w Za- 
kopańtem tacy Niemcy lub Szwaj- 
carzy — jaką reklamę urządziliby 
dla ściągnięcia gości — gdyby 
dysponowali tą perłą. Przed wy- 
stawą turystyczną w ciągu tych 
dwóch lat należałoby zaprowa- 
dzić możliwe ulepszenia w Zako- 
panem którego patronami 
przez tyle lat byli profesorowie 
warszawscy” Chałubiński i Bara- 
nowski. 


Nie udało się z  licznikami 
telefonicznemi, 


Minister handlu i przemy- 
słu p. Klarner nie zgodził się 
na zaprowadzenie liczników te- 
lefonicznych, które pociągnęło 
by za sobą znaczne podrożenie 
opłat telefonicznych. 


Odprawiono z kwitkiem 
polską akc. spółkę telefoniczną. 
która wyzyskuje ciągle sytua- 
cję i stara się o to, aby na a- 
bonentów nakładać haracz cc- 
raz większy. 


Zbiory we Francji 


zapowiadają się świetnie. Będą 
one o trzecią część większe, niż 
w r. 1924. 


Pięść jako tępe narzędzie. 


Jak Boski, Golas i Susia „dali“ Zyzułakowi. 


(—) Zjawił się onegdaj w biu- 
rach ekspozytury śledczej nieja- 
ki Maksym Zyzulak, czeladnik 
piekarski, zajęty w piekarni bra- 
ci Łysakowskich przy ul. Biliń- 
skich 11. 

Zyzułak 

cały obandażowany złożył 

alarmujące doniesienie, 
że poprzedniej nocy około godz. 
23, idąc z piekarni do mieszkania 
swego przy drodze Kulparkow- 
skiej 22, ma rogu ulicy: Bilińskich 
napadnięty został przez 4 niczma- 
nych bandytów, z których 

jeden tępem narzędziem 1g0- 

dził go w czoło, drugi pchnął 

nożem w tył głowy. 

Reszta dobranego towarzy- 
stwa: obmacała jego kieszenie i 
zrabowała. 120 zł. 

W iednym z napastników roz- 
poznał on niejakiego Susia, za- 
mieszkałego na Kleparowie. 

Idąc za tym śladem, rozpoczęła 
policja dochodzenia w sprawie 
tej „strasznej zbrodni”. 

loto, co się okazało. Pech 
chciał, że Zyzulak na swej dro- 
dze spotkał czterech obiecuja- 
cych młodzieńców, a to pp. Gola- 
sa, Boskiego, Susiaka i ieszcze 
jakiegoś pana. 

Wszyscy ci zacni 
byli mocno  podehuniełeni 
stanie podnieconej fantazji. P. Go 
las przeto zagadnął Zyzulaka, ża 
dając papierosa. Zyzulak odno 
wiedział, że nie pali.  Wówcza 


obywatele 
iw 


Golas, wręczając mu kilkadzie- 
siąt groszy, kazał mu iść do 
szynku, gdzie miał papierosy ku- 
pić. Gdy Zyzulak żachnął się na 
tak „prowokującą* propozycje ze 
strony nieznajomego mu przecho- 
dnia, 

Golas uderzył go w twarz 
pięścią, a więc „tępem narzę 
dziem“. Zyzulak, nie czekając na 
więcej, począł uciekać, a wów: 
czas ktoś z towarzystwa 

aby go dogonić, rzucił za nim 


kamieniein. 
Kamień trafił go w tył głowy 
Zyzmlak upadł na ziemię. Że 
strachu zdawało mu się, że œ 


kopią. Co do pieniędzy zaś „ni 


wie“, czy mu je kio zabrał, cz: 


Prusacy strzelają do 


może w ucieczce zgubił. 
Tak skończyła się awantura, « 


której iuż na mieście mówiono. 
że pod Lwowem popełniono 
morderstwo i będzie sąd dora- 
Źny. 


lage || | a cąc | w ij 
Król-iczarnia poznańska 


ma dopiero prezesa. 


Monarchiści w Poznaniu 
pod przewodem b. dowódcy o- 
kręgu korpusu gen Raszewskie- 
go uchwalili założyć koło miej- 
scowe otganizacji monarchisty- 
cznej, Do zarządu powołany 
został jako prezes gen. Raszew- 
ski, jako wiceprezes prof. uniw. 
Tadeusz Grabowski, a jako se 
kretarz p. Robakowski. 


naszych płatowców. 


Kula przebiła kadłub. 


Samolot polski, wracający z 


nich kulami karabinowemi. Po 


Gdańska do Warszawy we śŚro-| przybyciu do Warszawy stwier- 


de przed południem zasypamy zo- | dzono, 


stał na terytorium Prus Wschod- 


że jedna z kul przebiła 
kadłub obok zbiornika z benzyną. 


pana dziedzica z pod Piotrkowa 


(u.)) Obywatel ziemski z pod 
Piotrkowa p. Z. W. zabtaenąw* 
szy haremowych rozkoszy 
wpadł na 

dobry pomysł. 
Od kilku lat w jednym z co: 


lle wydano paszportów ulgowych ? 


W czetwcu b. r. wydał komi- 
sarjat rządu na m. Warszawę 
2099 paszportów ulgowych, a to 
147 kuracyjnych po 20 zł., 169 u- 
dającym się na studja (po 20 zł.), 
190 osobom, wyijcżdżającym w 
celach społecznych (po 20 zł.), 54 
pielgrzymom i 80 różnych in- 
mych ulgowych paszportów. — 
Prócz tego wydano 454 emigra- 
cyjnych i zarobkowych paszpotr- 
tów bezpłatnych i kilkanaście 


Szanowni 


służbowych. — Byłoby wskaza- 

nem, aby województwo lwow- 

skię ogłosiło podobny wykaz. 

NORÓŃÓW ati |. "lo. ojcom ii c Zw 

Obniżenie stopy procentowej 
"we Francji. 

Na skutek zarządzenia władz 
skarbowych obniżył Bank Frar- 
cuski swą stopę procentową na 
6 pre w stosunku rocznym. Dla 
nas niestety jest to na dłuższą 
metę ideałem niedoścignionym. 


sąsiedzi! 


Popełniacie gwałt, 
aresztując obywatela polskiego. 


Pograniczne władze czeskie a- | Szyllinga 
resztowały ks. Szyllinga, probo- | Polsko - słowackich“. 


szoza w Podwilku na Orawie. — 
Powodem aresztowania 


być znalezienie w walizce ks. 


„Wiadomości 
Władze 
polskie założyły protest przeciw 


numeru 


miało | temu aresztowaniu. 


af POR RO 


Kiedy padnie 


Wizy paszportowe  pornię- | chami 


dzy Austrją a Niemcami i Wło- 
| o Ea PO E M 
Uwięzienie dyrektora banku 

W Hejnowcach pod Białym- 
stokiem uwięziony został dyre- 
ktor filji jednego z banków war- 
szawskich, Kochanowski, który 
zdefraudował w tej filji około 
40.000 zł. 


ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO» 
ST GÓRSKIEGO 


WARSZAWĄ 
ŻĄDAĆ 


mur chiński? 


ami mają być zmienione w 
najbliższym czasie. Nastąpić to 
ma także w stosunku Niemiec 
do Węgier. Od czasu wojny 
minęło już 7 lat — byłby już 
czas najwyższy, aby na całym 
świecie został zniesiony ten mur 
chiński, 


Sokół I. przyjmuje zgłoszenia 
członków  elicących uczestniczyć 
w zlocie Warszawskim, mającym 
się odbyć w dniach 15 ; 16 sier- 
pnia b. r. Zgłaszać się należy w 
sekretariacie Towarzystwa w go 
dzinach wieczornych. Lista ucze- 


Sokoli! Na zlot do 


dziennych pism pojawialu się o 
głoszenie tej treści: 

„Potrzebna (5-letnia dziew- 

czynka, 
do towarzystwa dla córki ząmoż- 
nego obywatela ziemskiego”. 

W ogłoszeniach tych była tyl- 
ko ta mała nieścisłość, że b. W 
nie miał córki, co mu jednak nie 
przeszkadzało  zgłaszające się 
kandydatki wywozić do swego 
majątku i tam je wcielać do swe- 
go 

domowego haremu. 

Przeciętnie we dworze dziędzi- 
ca przebywało około 

6 „żon“ różnego wieku i 

dzaju piękności 
a więc: wysokie i niskie, SZczu: 
ple i obfitych kształtów, blondyn- 
ki i brunetki, wszystkie zaś ró- 
wnie 


ro- 


gadatliwe. 

Sielanka trwałą kika lat. Gu 
sty pana W. oraz „żony“ zmię 
nialy się, aż wreszcie 

na horyzoncie haremu Zaja- 

Śniałą „gwiazda“ —- faworyta. 

Wtedy to pięć innych „zanię: 
dbanych* żon opuściło swego pa: 
na, tembardziej, że 

egzekutor zawitał do haremu, 

Podówczas właśnie faworyta 
harcmowa panna Qenia S. powiła 
córtazkę, którą — pozostawiona 
bez środków do życia — pozosta- 
wiła ojcu dziecko panu W. 

W trzy tygodnie później p. Ge: 
wiła ojcu dziecka, panu W. 
marło 

nienaturalną Śmiercią, 

Zrozpaczona matka, wraz z by: 
łomi towarzyszkami haremowe- 
mi oskarżyła p. W. przed proku- 
ratorem, tak, że jest nadzieja, iż 

masowy uwodziciel nieletnich 


nie ujdzie karzącej sprawiedli. 
wości. 


Warszawy. 


stników zamknięta będzie dnia 10 
sierpnia. 
ki 


| wee A zj 
Liczba bezrobotnych w Polsce 


wynosiła 11 lipca br. 173.398 
osób. 


KURJER SPORTOWY. 


Dobry dzień lwowskiej piłki. 
Piękny sukces Pogoni nad zawodowcami wiedeńskimi. 
Pogoń - Simmering 3:1 (2:1). 


Mecz wczo.ajszy przyzićsł raz 
jeszoze zasłużone zwycięstwo i 
piękny sukces Pogoni 
nad dobrą drużyną wiedeńską, 
<jmmeringiein. Mimo. iż mistrz 
Polski wystąpili w składzie o- 

słabiony m, 

z 3 graczami rezecwowynii, 
Urichem na lewym łączniku za 
dra Garbienia, Malinką na środku 
pomocy za Fichtla 1 Jelinkiem w 
obronie, zdołała przy spokojnej i 
„fair“ grze w pięrwszej połowie 
już 

zdobyć 2 bramki przez Uricłta 

i Wacka. 

Bramki te padają w 27 130 min 
Simmering zbiera siły i zaczyna 
przeć ku bramce Pogoni, 
strzeżonej pilnie przez Górlitza, 
lecz (to chwilowo  ambitniejszej 
grze, udaję się gościom zmusić go 
do kapitulacji i 

zdobywają punkt honorowy. 

Szczęśliwym strzelcem byi 
Virth, który wykorzystał centrę 
Horvatha. Bramkę zdobyto w 
38 min. Do połowy wynik nie- 
zanięniony. AIN 

W diugiej połowie lekka prze- 
wga Simineringu, potem gra. Wy- 
tównana a dopiero pod sam ko- 
niec gry. zupełnie niespodziewa- 
vie 

przedziera się Słonecki w 43 

minucie 

iz dobywa gorąco oklaskiwaną 
trzecią bramkę da Pogoni. Tem- 
po naogół słabe. W Pogoni obro- 
na nienadzwyczama ale na 
atak Simmeringu w zupełności 
wystarczała. Görlitz (jak zwykle) 
wspaniały. 

Simmering nastrojony hyper- 
kombinacyjnie i... przeteklano- 
wany. 

Sędzia p. Boder dobry. 

Zawody dzisiejsze powinny ró- 
wnięż przynieść Pogoni zwycię- 
stwo. Wymaga tego prestige na- 


Bieg maratoński 
w Sztokholmie. 


Bieg maratoński urządzony pod 
cząs wielkich zawodów między- 
narodowych przyniósł 

zwycięstwo iekkoatlecie duń- 

skiemu Sjostenowi w 2 godz 
55 min. 38.4 sek. 
czczo. ZOO ni 
NADESŁANE. 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY 


MAKSYMILJAN MOHR 


b. asyst. i kierownik Dra Wachlowskiego 
ul. Podłewskiego 9, parter. 

Dla urzędników zniżka za okazaniem 

legitymacji. 1959 


-n r 
Biednego Piotra spotkał los 
biedny, ale zasłużony. 
Amator cudzej własności 
pod kluczem. 

(-—) W posterumku policyjnym 
w Dublanach zgłaszano w ostat- 
mich czasach kradzieże, popełnia- 
me w pobliskiej wsi —— Grzybowi- 

cach, 

Nocy ubiegłej z posterunku 
wyszedł na patrol do Grzybowie 
policjant nr. 764, N. Butrym. 

Po północy, gdy przechodził 
przez wieś, ujrzał przed sobą w 
cienmimościach nocy jakiegoś po- 
dejrzanego osobnika, którego we- 
zwał do zatrzymania się. 

W odpowiedzi na to usłyszał 

trzask odwodzonego kurka 

karabinowego. 
czekając, aż przeciwnik 
do niego, posterunkowy 


Nie 
strzeli 
wypalił. 

Sirzał 
padł 


był celny. Na ziemię 
zraniony człowiek. 
przy bliższem zbadaniu okazało 
się, że jest to niejaki Piotr Bied- 
ny, dezerter wojskowy, dwukro- 
tnie już karany za nieuszanowa- 
nie cudzej własności, pochodzący 
z Brzuchowic, przy którym zma- 
leziono różne drobne przedmioty, 
pochodzące z kradzieży. 
Biedny uzbrojony był w ka- 
rabin i nie ulega kwestii, że 
zamierzał z niego strzelić do 
posterunkowego. 
Ranny został on w nogę i prze- 
wieziony do szpitala. 
Po wyzdrowieniu pociągnięty 
zostanie do odpowiedzialności. 


szego mistrza z jednej strony, a 
z drugiej 

„obowiązek rewanżu”, 
o który się tak wiedeńczycy go- 
rąco dopraszali. 


x0x 


Równie gorąco prosi publicz- 
ność, by 
magistrat przestął z niej robić 
męczenników ke 
i nareszcie skropił gościmiec. 


Hasmonea-Hakoah (Gratz) 1:1 (1:0). 


> i A ia 
Hakoah z Gracu reklamowany, | marnując moc pozycji podbram- 


jako 

najlepszą drużyna żydowska 

po Hakoahu wiedeńskim, 
okazała się zupełnie przeciętną, 
o ile nie słabą . 

Słynny Gansl nie pokazał nicze 
go i robił wrażenie, że istnieje 
tylko dzięki swej dumnej i szum- 
nej ongiś przeszłości. 


Hasmonea wystąpiła bez Ste | dzięki 


liermana i 
starała się nie grać lepiej od 
gości, 


XOX 


kowych. Wreszcie w 20 min. nie- 
ciekawych zawodów 
strzela Hoch z przeboju 
bramkę 

da Hasmonei. 

W drugiej połowie przewaga 
gosci, którym też 
udaję się wyrównać 
bramce strzelonej 
Fasmoneę. 

Sędzia p. Seeman przeciętily, 


przez 


Sport strzelecki w Poznaniu stoi wysoko. 


Dowodzą tego wyniki na 


W Poznaniu zostały rozegra- 
ne zawody. strzeleckie woiskowe 
o mistrzostwo DOK VII. 
Zawody rozgrywano  zespoła- 
mi. Stanęlo ogółem 17 zespołów 
złożonych z 6 ludzi. Zwycięstwa 

odniósł p 

zeszłoroczny zwycięsca, 
zespół 58 p. p. 

w skladzie, kpt. Kape'a, kpt. Kru- 
kowski, kpt. Mendoszewski, kpt 
Sokołowski, por. Mazalty, ppor 
Grybowski. osiągając 417 pun- 
krów w strzelaniu dokładnem, a 


m  X0X 


zawodach o mistrzostwo. 


1221 punktów w strzelaniu bojo- 
wem —- razem 1638 punktów. 
Drugie miejsce przypądło zespo- 
łowi 56 p. p. 1345 punktów, trze- 
cie 55 p. p. 1164 punktów. 

wietny wynik indywidualny 
uzyskał f 

por. Kostrzewa z 70 ppl 

nzysku:ac 93 punktów więcej w 
strzelaniu dokładnem, niż zeszło- 
roczny mistrz Polski, por. Fo- 
rzemski ze Lwową na ostatnich 
paszych zawodach. 


Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne, 
| odwołane. 
Posądzają nas o nadmiar pieniędzy. 


Międzynarodowz zawody lek 
koatletyczne wyznaczone ną Ii 
2 sierpnia br. 

nie mogą dojść do skutku, 
dzięki wymaganiom zagranicy. 
Niemal wszystkie zaproszone ` 

związki zagraniczne żądają 

zwrotu kosztów, 
zarówno podróży jąk i urzytna 


X0X 


nia. Żądania te są stanowczo zbyt 
wygórowane i P. Z. L. A. nie mo- 
że się na nie zgodzić, Urządzenie 
zaś ogólno-polskich zawodów œ 
charakterze wewnętrznym by- 
łoby w sprzeczności 
z mistrzostwami Pasji, 

kióre się jednak muią odbyć w 
Krakowie. 


Wspaniały rekord Światowy Osborna. 


Ziany amerykański mistrz, 0- | kordu 


impijczyk, Harold Osborne, 
wynalazca własnego stylu 
w skoku zwyż, 

osiągnął na ostatnich zawodach 
międzynarodowych 
wynik, zdobywając 
nowy rekord Światowy sko- 

kiem 2 mtr. 7 cm, 


Jest to wysokość niebywała 


Wynik lepszy od oficjalnego re- | 


Światowego Bescona 
5.6 cm. Jesteśmy ciekawi 


(0) 


czy Osbornowi wynik 
zweryfikuią 


wspaniały |i zechcą uznać zą rekord śwlato- 


wy, bo dotychczas kilkakr tnie 
juź osiągane wyniki. łepszę od 
rekordu światowego, nię zdsta- 
wały uznawane. 


Wiośłarskie mistrzostwo Polski w Bydgoszczy. 


Wioślarstwo polskie obecnie 
oddaję się w pocie czoła, soiid- 
nemu 

treningowi przed zawodami 

o mistrzostwo Polski. 

Zawody rokrocznie odbywają 
się w Bydgoszczy, i są najwięk- 
szem zdanzeniem dla naszego 
wioślarstwa. W ftych kilku dniach 
regat bydgowskich polscy. wio- 
Ślarzę zdają egzamin z całorocz- 
nej pracy. 

Tegoroczne ręgaty odbędą się 
8 i 9 sierpnia i już dziś można 
wyliczyć 

elitę wiośląrską Polski, 
jaka się na nich zgromadzi. Będą 
towarzystwa zm Warszawy, Kra- 
kowa, Wilna, Gdańska, Pozna- 


nia, Bydgoszczy, Torunia i Uru- 
dziądza. Nawet nie braknie mniej- 
szych miast jak Kalisza, Wio- 
cławka, Płocka, Łomży, Gopła 
Ostrałęki, Konina i wielu innych 
Nie ma tylko Lwowa, 

a szkoda, bo mając do dyspotycji 
wspaniały staw w Janowie, if 
by Śmiało 

i Lwów zabrąc głos w wim- 

ślarstwie. q 

Może się jednak znajdzie gto- 
no chętnych i założy towarzy- 
stwo wioślarskie, Nie zapoin 1aj- 
my, że 

najświetniejszy wioślarz Pe 

ski, Wróbel, był Iwowianin 
czlonkiem Czarnych. 


a 


m 


2 
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Rekord sprawności i 


bezpieczeństwa 


Samolotu Polskiej Linji Le tniczej. 


W niedzie:e dnia 19-go b. m. sa- | Berna. poczen do Wiednia 


molot Polskiej Linii Lotniczej 
Aerolot P. P. A. L. N., kierowany 
pbrzeź pilota Miza, startował 
zrana w Warszawie z lotniska 
Mokotowskięgo, by udać: się do 
erna po członków: komisji obra- 
dujących nad porozumieniem lo- 
tniczem polsko - czechosłowac- 
kiem. Samolot przeleciał w jed- 
mym dniu drogę z Warszawy do 


4 
powrotem przez Krakow dei sr- 
szawy. Przestrzeń przebyt ; e 
ten samolot w jednym dniu ocz 
najmniejszego defektu wynosiła 
1.200 kim. 


Składajcie ofiary 
na powodzian! 


i 


KRONIKA. 


Winszujemy : Dziś Annie. — 
Jutrd Pantaleonowi. 

EPERTUAR TEATRÓW. 
Teatr Wielki. 
Niędziela, 26 b. m.: 

szamipańskie*, operetka. 

Poniedziałek 27 b. m. „Clo-clo“ 
operetka. 

Wtorek, 28 b. m.: „Księżniczka 
Ola-la". 

Środa 29 b. m. „Łyzistrata* o- 
perętka. 

Czwartek 30 b. m. „Dziew- 
czynka z 1001 nocy“ operetka. 

Piatek 31 b. m. „Hrabina Mari- 
ca“ operetka. (Jubileuszowe 75-te 
przedstawienie). Ostatnie przed- 
stawienie w sezonie. 

Początek przedstawień punktu- 
alnie o godz. 7.30 wieczór. 

Teatr Nowości. 

Niedziela, 26 b. m.: „Dzień i 
noc”, legenda dram. w 3 aktach 
S. Anskiego. i 

Poniedziałek 27 b. m. „Dzień 
i nog“, legenda dramatyczna w ô 
"Bye Anskiego. 


„Kobietki 


Początek przedstawień punktu- 
alnie o godzinie 8 wieczór. 
<=B= 
SMACZNIE, DUŻO I TANIO. 
Kąpiele są pierwszą atrakcją 
w Lubieniu Wielkim, drugą zaś, 
w równym niemal stopniu, iest 


restauracja A. Haba 
frowadzona z wiel- 
kiem znawstwem sztuki kulinar- 
nej. Ceny są ndprawdę przystęp- 
ne. — 
—0— 
ZAPOMINALSCY. 
W wozach miejskiej kolei etek. 


znaleziono: parasol damski, wik- 


tuały, laska, chustki į skarpetki, 
2 kapelusiki, torba na akty za- 
wierająca przybory do golenia 1 
bieliznę, rękawiczki męskie. bie- 
liznę męską, pasek, pudełko za- 
wierające męską garderobę, pier- 
Ścionek. h. l 
—0— 

Dostatek tetni powinien dać się 
odczuwać tak samo i w zimie. Pra- 
cowite ręce gospodyń nie próżnują 
i konserwują pierwsze bogactwo o- 
woców jak agrest, truskawki, wiśnie 
w czystych naczyniach. Pomimo jed- 
nak największych, kłopotów i starań, 
nie zawsze się udaje i konfitury czę- 
sto się psują, o Ile gosposie nie zna- 
ją wypróbowanego i doskonałego śro- 
dka Dr. Oetkera, którego paczka ko- 
sztuje tylko 9 groszy. Zaznaczamy 
przytem, Że jest to środek najtańszy 
i sposób najprostszy dla konserwo- 
wania owoców od pleśni i: burzenia 
się. Można go teraz tak samo jak i 
dawniej polecić gorąco. 

Dr. Oetkera przepisy do smaże- 
nia konfitur i przygotowywania kon- 
serw można otrzymać bezpłatnie we 
wszystkich sklepach, o ileby były wy- 
czerpane, prosimy się zwrócić wprost 
do Dr. Otkera, Oliwa pod Gdańskiem, 
który wyśle je bezpłatnie i franco. 


— D— 
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| znowu gwarno i 


rojno było wczoraj 


w Nowościach. 


Wczorajsze przedstawienie 
„Dnia i nocy“ Anskiego cieszyło 
się + jak i ubiegłe — olbrzymią 
frekwencją publiczności, która z 
zapartym oddechem Śśledziła 
wspaniałą grę wykonawców i 
podziwiała rzadko we Lwowie 
widzianą reżyserię. 

Caly Lwów zgromadzi się 


we wtorek w teatrze Nowości, 

aby pożegnać (iorczyńską. Ad- 
wemtowicza ii Justjana, którym 
zawdzięcza niezapomniane chwi- 
le rozkosznych wzruszeń i moż- 
ność wzniesienia się przez kilka- 
naście wieczorów na wyżyny 
prawdziwej sztuki. 


598 kilometrów nowych linji kolejowych 
wybuduje wkrótce rząd. 
Pieniądze już są. 


Do  preliiminarza budżetowego 
wstawioro obecmie sumę. na bu- 
dowę 5 linii kolejowych. które 
maje wielkie znaczenie handlowe 
i strategiczne. 

Sa to: Linia: Rzeszów - Tar- 
nobrzeg, długości 70 kiłom., 2) 
linja Łuck - Stojanów 85 kilom., 
3) linia Lublin - Zwierzyniec- 
Bełzec 15V kilom. (skrócone porą- 
czenie Warszawy ze Lwowem o 
29 kilom.), 4) linia Bydgoszcz- 


Gdynia przez Koronowo-Czersk, | 


dlugości około 260 kilom., 5) linia 
Zgierz-Łódź 13, kilom. 6) linja 
Woropajewo - Druia 80 kilom. 

E O pom a  ozumwane wa" || 


Ulica „Stefana Okrzeji” 
w Warszawie. 


Magistrat warszawski w 
myśl propozycji prezydjum rady 
miejskiej nadał nazwę „Stefana 
Okrzeji* ulicy, będącej przedłu- 
żeniem ulicy Konwiktowskiej ku 
Wiśle. 


„KURJER LWOWSKI“ 


poniedziałek, dnia 27 lipca 1925. 


Ruch wydawniczy. 


ODBUDOWA GOSPODARCZA. 

Opuścił prasę 4-ty zeszyt „Od- 
budowy Gospodarczej * miesięCcz- 
nika, poświęconego sprawom e- 
konomicznym i Społecznym pod 
redakcją dr. Leona Władysława 


biegeleisena. 
Zeszyt zawiera szereg artyku- 
łów, poświęconych  majbardziej 


aktualnym zagadnieniom ekono- 
micznym. Dr. Jerzy Adamkie- 
wicz omawia wyczerpująco „£ko- 
nomiczne podstawy polsko-i:s- 
mieckiego traktatu handlowego“. 
Leon Władysław Biegeleisem w 
artykule pod tytułem: „Działal- 
ność państwowych instytucji fi- 
nansowych* porusza kwestję wiza 
iemnego stosunku tych instytucyj 
Inż. Włądysław Kuczewski daje 
uam niezmiernie aktualny dla sto- 
sunków górnośląskich „Bilans 
handlowy polskiego hutnictwa 
żelaznego”. Witold Trzciński po- 
rusza „Podział na warstwy spo- 
łeczne Polski“. Dr. Aleksander 
Kielski „Zagadnienie Etatyzmu”. 

Warunki prenumeraty:  półro- 
cznie 12 zł., kwartalnie 6 zł. Cena 
zeszytu 2 zł. 50 gr. Adres Redak- 
cji i Administracji: Warszawa, 
Żo iborz, Sosnkowskiego 13, Tel. 
206-10. 

a 
WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
Nr. 30 „Wiadomości Literac- 

kich“ zawiera: „Jacek Małczew= 
ski .o sobie“. — „Książka o woj- 
nie i pokoju“ — nowy tom Józefa 
Witttina. 


katolicyzm, Narcyzm“, korespon- 
dencja J. Iwaszkiewicza z Pary- 
ża. — „Niemiła przygoda kochan- 
ków“ Grubińskiego. „Ostatni roz- 
dział“, nowe dzieło Hamsuna. 
„Nowe ujęcie twórczości Heine- 


go“ — monografja Ottokara Fi- 
sohera. -— Urywki ze wstępu 
prof. St. Estreichera do nowej 


książki Dunin - Kozickiej 
„Burza od Wschodu“. 

(*) Bohaterskim utanom legio- 
nowym. „Szarża pod Rokitną*, 
w pieśni. 

Amtologja. Lwów, 1925. Skład 
główny w księgarni Zakładu Na- 
rodowego im. Ossolińskich. 

Boje Legjonów polskich znala- 
zły w poezji oddźwięk płomien- 
ny, silny i donośny. Niema prawie 
poety, któryby w hołdzie orężo- 
wi polskiemu doby przedświto- 
wiej nie poświęcił swej strofy. 
Silniej może niż inne momenty 
walk przemówiła do serca i wyr 
obraźni piewców bohaterska sza- 
rża pod Rokitną. 

w dziejach polskiej kawale- 
rii karta świetna, choć żałobna. 

W rocznicę czynu mężnych u- 
łanów, wydano amtologiję utwo- 
rów, opiewających wiekopomuą 
szarżę drugiego szwadronu uła- 
nów legionowych. Książeczka za- 
wiera poezje Rajmunda Beręela, 
Edmunda Biedera, Denhoff-Czar- 
nockiego, Pietrzyckiego, Zbierz- 
chowskiego, Relidzyńskiego, Mą- 
azki, Stwory, Smolarskiego i in- 


DJE 


„Chrześcijaństwo, |nych poetów. 


NAME M E a L OOOO 


Szampańskie Kobietki. 


Teatr Wielki dziś w niedzielę 
wystąwia po raz ostatni w bieżą- 
cyim sezonie, jeden z celniejszych 
utworów, naipopularniejszego z 
kompozytorów operetkowych, F. 
Lelrara, operetkę „Kobietki 
Szaiypańskie*, która na naszej 
scenie osiągnęła bardzo znaczny 
sukces artystyczny ; zyskała nie- 
powszednie powodzenie, dzięki 
koncertowej grze zespołu z pp.: 
bBnzęską. Korabianką, Poleska, 
Kopczyńską, Ostrowskim, Roń- 
skim, Szoslandem i Tatrzańskim 
w roląch czołowyich, świetnej re- 
żyserji M. Tatrzańskiego, barw- 
nej oprawie dekoracyjnej i licz- 
nym, doskonałym w pomyśle: pro 
dukcjoru choreograficznym 


Ukraiński włościański klub sej- 
mowy wysłał na ręce ministra 
spraw wojsk, p. Sikorskiego, u- 
znanic i podziękowanie dla od- 


ukła- | 
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Ukraińcy dziękują żołnierzom polskim. 


du baletmistrza J. Cesarskiego. 
Opracowanie muzyczne kape mi- 
strzą R. Wojnarowicza. 

Jak było do przewidzenia, prze 
gląd wystawianych premier ope- 
retkowych w sezonie, spotkai 
się z najżywszem zadowoleniem 
publiczności tęatralnej, dowodem 
czego codzienne bardzo liczny na 
piyw widzów. którzp, skwapliwie 
korzystają z ostatniego tygodnia 
sezonu operetkowego. 

W poniedziałek zostanie wysta 
wiona również po raz ostatni do- 
skonała operetka „Clo-clo“, któ- 
ra obok rekordowej „Hrabiny 
Maricy* osiągnęła najwiekszą H- 
czbę przedstawień. 


działów wojska polskiego, które 
w czasie powodzi w powiatach: 
Suryj, Dolina, Kałusz, Turka 
Skole, niosły pomoc ludności. 


i | egzystencji 
|podaitki. Dyrektor teatru wniósł 


DLA PIĘKNEJ PANI. 


Egipt, Etjopia a teraz Europa. 


Czy opalona cera jest modna? 


W ostatnich latach panie po- 
wracały z letnich wywiczasów 
do miasta, moono zmienione. Snu- 
ły się wtedy po ulicach jakieś e- 
gzotyczne postacie, niby egip- 
cjanki oazy etjopki, albo zgoła mu- 
rzymki z nad Zambezi. 

Zdarzały się niejednokrotnie 
najśmieszniejsze qui pro quo, bo 
często własny mąż nie poznawał 
swej połowicy, albo nawet traci 
przytomność, gdy zamiast jasnej: 
różowej twarzyczki swojej żony, 
ujrzał czekokoladowe, Świecące 
oblicze, które koniecznie chciało 
się przyznać do bliższej z nim ko- 
mitywy. 

Ale na modę niema lekarstwa, 
a raczej kosmetycy' dostarczali 
„lekarstw* na przycietnnianie Ce- 
ry. W składach aptecznych z 
początkiem !ata wywieszano wie 
e mówiące ogłoszenia, że płyn 
„przyspieszający“ opalanie się już 
nadszedł. Panie pospieszały! więc, 


|aby móc błyskawicznie zmienić 
się conajmniej w Indjankt. 

Był to więc kaprys mody na- 
ogół dość zabawny, choć czasem 
szkodliwy, gdyż owe płyny do- 
pomagające słońcu,  nięzawsze 
wychodziły na dobre cerze pani. 

Podkreślam „były“, bo dziś opa 
lanie się wyszło z mody i panie, 
starając się zacłrować naturalny 
kolor cery, zasłaniają się nawet 
parasolką, tak do niedawna po- 
gardzaną, lub kryją pod rondem 
dużego kapelusza, byle tyiko słoń 
ce nie dotknęło natrętnemi pro- 
mieniami skóry. 

Niech więc panowie w tym ro- 
ku nie oczekują niespodzianek, zo 
baczą bowiem swoje ukochane w 
niezmienionej barwie, a egzotyzm 
nie będzie nadawał ulicom na- 
szych poczciwych miast i miąste- 
czek podzwrotnikowej cechy. 
| Warszawianka. 


Lepsza od Karlsbadu i Vichy. 


Rekord wody Krynickiej. 


W klinice uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego prowadzone były od 
dwóch lat badania nad wodą ze 
źródła Zubera w Krynicy, które 
wykazały, że woda ta swą siłą 
leczniczą 

przewyższa słynne wody 
w Karlsbadzie i w Vichy. 

Krymica, która jest własnością 
Państwa, powinnaby więc w nal- 
krótszym czasie ściągać nie tyl- 
ko gości z kraju — lecz także 

z całej Europy, 
tak, jak to dzieje się w Karlsba- 
dzie, Marjenbadzie i Vichy. Żeby 
jednak Krynica stała się takim 
magnesem, potrzebaby, aby rząd 
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poczynił tam należyte inwestycje 
i czuwał nad tem, aby mie do- 
puszczano się tam zdzierstwa. 
Wyzyskiwanie kuracjuszów 
udać się może tylko na krótką 
metę, w rezultacie jednak odstra- 
szą kuracjuszów i przynosi szko- 
dy nie tylko Państwu, lecz także 
poszczególnym wyzyskiwaczowm. 
Utrudnienia paszportowe nie 
mogą trwać wiecznie, a skoro to 
będzie musiało ustać — mie imo- 
żna się będzie dziwić, że kuraciu- 
sze uciekać będą znowu tam, — 
R= są urządzenia europejskie, 


wszelkie wygody i gdzie niema 
paskarstwa. 


Teatr zabija przemysł szynkarski! 
Narazie tylko na Węgrzech. 


Z Budapesztu donoszą, że nad- 
żupan powiatu Tata odrzucił po- 
damie dyrektora teatru Halny 'e- 
go. który prosił o przedlużenie 
koncesji teatralnej o 1 miesiąc, 
motywując to tem, że 

publiczność za często chodzi 

do teatru i zaniedbuje restau- 
racje i szynki. 

Skutkiem tego zagrożeni są w 
obywatele, płacący 


rekurs do ministra spraw we- 
wnętrznych. Ciekawa rzecz, czy 
iw tej instancji odniesie zwycię= 
siwo nad Talją węgierski Ba- 
chus. 
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Landoletki. 


W Warszawie mają być u- 
ruchomione jednoosobowe do- 
rożki samochodowe t. zw. lan- 
doletki. 


n 
KONKURS. ; 


Lwów, dnia 25. lipca 1925. 
aklad sierót Fundacji Stanisława hr. Skarbka w Dro- 
howyżu, potrzebuje od września br. do istniejącej tamże 
pełnej 7-klas. szkoły powszechnej męskiej 4 sił nauczy- 
cielskich, a to kierownika i 3-ch nauczycieli z wyższym 
kursem nauczycielskim, względnie egzaminem wydzia- 


łowym. 
tarający się o te posady mogą 
celu| płatny urlop, w Zakładzie zaś 


otrzymywać w tym 
odatek do poborów 
w wysokości 15 prc, mieszkanie, opał, światło. 

odania należy wnosić w najbliższym terminie po- 
średhio przez Władze szkolne do Dyrekcji Zakładu sie- 
rót w Drohowyżu poczta Mikołajów n/D. 
Kuratorja Fundacji Stanisława hr. Skarbka 


tegorji VIII 
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jank Gospodarstwa Krajowego 


CENTRALA w WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 5, 


załatwia wszelkie operacje bankowe, przyjmuje gotówkę 
na: a) rachunki bieżące oprocentowane podług u- 
siowy; b) asygnały kasowe płatne okazizielowi, opro- 
centowane od 9 do 12 proc. w stosunku rocznym, 
zależnie od terminu wypowiedzenia i e) na ksią- 
żeczki oszczędnościowe — na 9 procent rocznie. 

Za zwrot wkładów oszczędnościowych i spłatę procentu 

gwarantuje Skarb Państwa. 
QDDZIAŁY: miejski Sienna 17, w Andrychowie, 
Białej (Bielsko), Białymstoku, Bydgoszczy, Cieszynie, 
Drohobyczu, Katowicach, Kołomyi, Krakowie, Lubli- 
rie, Lwowie, Łodzi, Oświęcimiu, Poznaniu, Przemy- 
šlu, Równem, Stanisławowie, Tarnowie, Wadowicach, 
Nilnie i Żywcu. Przedstawicielstwo w New-Yorku. 


, 


Z 
przyjmuje 


Biuro Rady m. Łodzi poszukuje wy- 
kwalifikowanej (ego) stenografki (ste- 
nografa) parlamentarnej, piszącej bie- 
gle na maszynie; uposażenie w/g ka- 


za specjalny charakter pracy. 
Posada wakuje od dnia 1. września b. r. 


Na objęcie stanowiska liczyć mogą 
tylko siły wybitne. | 
podaniem życiorysu i referencyj | 


Łodzi (Pomorska 16) do dnia 10-go 
sierpnia b. r. włącznie. 


prac. państw. plus dodatek 


Zgłoszenia wraz 
biuro Rady Miejskiej m. 
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| i 2-letnie. 


śMARY 


OLIYWY 
PASY 


do maszyn, poleca najtaniej 


AOSZOW SKI | 


ITRWÓRY, AKADEMICKA 1. 3. | 6 


I-e 


2009 | 


zostały z Kursa 
dzone są przez 


Na kursach 


Kto posiada MASZYNĘ DO PISANIA. 


L., © Smith Bros niech we własnym interesie zgłosi się 
å irmy Józefa Michalskiego, Lwów Sobieskiego 12. 


Lab (ad mechaniczny dla rekonstrukcji 


biurowych. Wyłączne przedstawicielstwo na wschodnią Ma- 
łopolską maszyn L. C. smith Bros, oraz przyborów do tychże. 
Wzorowa uczelnia, pisania na maszynach rozmaitych syste- 
mów. według najnowszej metody, umożliwiającej pisanie 
bez patrzenia na klawiaturę. — System 10-cio palcowy. 


Geny ogłoszeń 


Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp. z ogr. por. 


|Kurea naukowe 
f pod osobistem kierown. prof. Bugusława Butrymowicza 
Kraków, Studencka 14. 
| przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1925/26. 
Kurse obejmują: 
1) Kursa maturyczne: gimnazjum klasyczne, humanistyczne, 
neohutmanistyczne i matematyczno-przyrodnicze 1-roczne 
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2) Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 4-ch klas. 

3) Kurs seiminarjum nauczycielskiego 1-roczny i 2-letni. 

4) Kurs szkoły handlowej jednoroczny i półroczny. 

5) Analogiczne Kursa pisemne wszystkich typów, zapomo- 

, cą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów. wskazówek i programów nauki, 


połączone 
mi zbiorowemi w Krakowie i prowa- 
uczących na powyższych Kursach pro 


fesorów szkół średnich równolegle z normalnym to- 
kiem nauki tychże Kursów. 


„WIEDZA“ udzielają nauki tylko naj- 


wybitniejsze siły fachowe gimnazjów krakowskich od 5 do 
-ciu godzin dziennie. 

Spis grona profesorów do przejrzenia w sekretarjacie. 
.. Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ucz- 
niów(enic). Dla wojskowych i inwalidów 25 procent opu- 
stu. Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. 


1815 


wszelkich maszyn Specjalista 


churóh płuc, serca i żołądka 


Dr. F. HAHN, Lwów, Gródecka 46. 


Prześwietlanie Rantgenem. Leczenie lampą kwarcową. 
l 


2110 


a Za wiersz milimetr.: Zwyczajny za tekstem 12 gr. Nadesłane i nekrologja 25 er. Na pierwszej kolumnie 4 
s Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 6 gr. Kupno isprzedaż 8gr. Matrymonialne 12igr. Poszukujący pracy 


Z drukarni Polskiej we Lwowie Chorążczyzna 17. Telef. 2919. pod zarządem Z. Kiełbusiewicza. 


Dobrze sytuowanego, ruchliwego 


ZASTĘPCY 


na Wschodnią Małopolskę poszukuje 
renomowana wielkopolska fabryka marme- 
lad i konserw. Zgłoszenia uprasza się pod: 
„Zastępca Nr. 1337* do biura ogłoszeń 
T. A. Reklama Polska — Poznań, 

Aleje Marcinkowskiego 6. 


Kupno i sprzedaż. 


Mieszkania, 


ŁUGI 


decka 10 a. 


dwuskibowe oraz 

Tryjery do czyszczenia 
nasion poleca M. Steinhaus, 
skład maszyn Lwów, Gró- 


STUDENCI niższych klas. 
z dobrych domów, znaj- 
dą umieszczenie, troskllwa 
opieka zą ewniona. Forte- 
pian w domu. Zyblikiewicza 
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Zaleszczyki. 


ORELE Aprykozy zale- 

szczyckie wyborne w 
5-cio kilowych koszykach po 
zł. 15 franco za zaliczką wy- 
syła owocarnia S. Faleka — 


| Popierajcie cele 
Towarzystwa 


2191 Szkoły Ludowej 


- Nauka i wychowanie. 


URS tańców w pierwszo- 
13 rzędnej szkole tańców 
H. Brysiowej zam. Irautho- 
wej, ul. Rutowskiego 23 II. p. 
rozpoczyna się wakacyjny 
kurs tańców salonowych i 


Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i osobowych 


ważny od 5. czerwca 1925. 


nowoczesnych. Wpisy co- 
CR pią 10 rano do Pi Ze Lwowa odchodzą: | Do Lwowa przychodzą: 
- Przez: | Do | Czas odjazdu Przez | z | Czas przyjazdu 
DE EGZAMINU prywatne- = Cieszyna 7:40 Cieszyna 22-00 
go z 7 klas szkoły po- Katowic 1010 Katowic, 19-05 
wszechnej, 4 klas gimnazjum Kraków Piotrowie 3:25, 18:20, 20556 | Kraków Piotro wle Borek Kid 
i Seminarjum nauczycielskie- awa A przez Katowice p” ać 
go przygotowuje starannie _Bełzec-Re- Chełma 17:45 Rejowiec- Chełma 19:50 
wytrawna siła w czynnej słu- jowiec Warszawy 14:10, 1745A, 23-15 Betzec Warszawy 6:00, 1145 
żbie. Zgłoszenia od 1—3, Przeworsk- | Łodzi 1715 p. Skarzysko | Rozwadów- | Łodzi 750 Skarzyska 
gmach Skarbka lll. p., brama Rozwadów Warszawy 11-15, 19730 Przeworsk Warszawy 8'45, 18:10 
5, Nr. drzwi 68. 2105 Grajewa 1010 przez Kowel Grajewa 17:35 przez Kowel 
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go i zdolnego inżyniera żel- 
betowego. Zgłoszenia pise- 
mne z podaniem dotychcza- 
sowej praktyki i odpisami 
świadectw. 2194 


A 0d 


5 gr. Przed kroniką i w 


2gr. Na kolumnie tekstowej paski i inseraty po 30 gr. Ogłosz 
Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński. 


* Kursuje od 5. VI, da 3].VIII. w dme poprzedzająca święta rz.-kat. oraz wsoboty z wyjątkiem 15. V 
od Tarnopola pociąg osahawy. 


Rejowca pociąg pospieszny; 


t 


111. 
$ Rursuje od 5. VI. do 31. VIII 


w niedzielę z wyjątkiem 28. VI. oraz w święta rz.-kat. z wyjątkiem 15 VIIL 


rubryce „Repertuar“ 


35 gr. Po kronice, komunikaty 30 gr. Dział ekonom. 35 gr 
enie zagraniczne o 507/, drożej. 


